
Plenum
ZG ZMP

WARSZAWA PAP. 21 
bm. obradowało XIV Ple­
num  Zarządu Głównego 
ZMP. P lenum  na podsta­
wie wytycznych II Zjazdu 
PZPR  omówiło i nakreśli­
ło najbliższe zadania Zwiąż 
ku  Młodzieży Polskiej w 
um acnianiu sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, w  zwię­
kszaniu udziału młodzieży 
m iast i wsi w  pracy nad 
dalszym  rozwojem gospo­
d ark i rolnej, nad przyśpie­
szaniem  w zrostu dobroby­
tu  narodu.

P lenum  podjęło w  tej 
spraw ie uchwałę.

¡Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się /

G Ł O S
W ¥ B R Z E Z A

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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W SIEWACH WIOSENNYCH NA WYBRZEŻU 
PRZODUJĄ DOTYCHCZAS POWIATY GDAŃSKI I 
MALBORSKI, w  których obsiano ponad 60 proc. are­
ału zbóż jarych. W pozostałych powiatach tempo sie­
wów jest słabsze. NAJGORZEJ PRZEDSTAWIA SIĘ 
SYTUACJA W ELBLĄSKIM I KARTUSKIM, GDZIE 
WYKONANO ZALEDWIE 10 PROC. ZASIEWÓW.

CHŁOPI INDYWIDUALNI, CZŁONKOWIE SPÓŁ 
DZIELNI PRODUKCYJNYCH I PRACOWNICY PGR! 
WSZYSCY NA POLA. SIEWY MUSZĄ ZOSTAĆ 
ZAKOŃCZONE W OSTATECZNYM TERMINIE DO 
1 MAJA BR.

Uwaga, spółdzielcy 
z Par szew ai

Wasza spółdzielnia jest 
jedyną w gminie Lichno­
wy pow. m alborski, która 
dotychczas nie obsiała n a ­
w et połowy przewidziane 
go areału. Na co czeka­
cie?

C z y n  1-majowy 
gdyńsk ich  stoczn iow ców

Podniesienie bandery
na motorowcu »Gdańsk«

Nowoczesny motorowiec 
„G dańsk“, górując ponad h a ­
lam i produkcyjnym i Stoczni 
Im. K om uny Paryskiej, w ita 
z daleka różnokolorowymi 
flagam i kodu międzynarodo­
wego.

'N a  uroczystość podniesie­
n ia  bandery  n a  now ym  moto 
row cu „G dańsk“ przybyli m. 
in. sekretarz KW PZPR tow. 
H. Grochulski, dyrektor Cen 
tralnego Zarządu PMH tow. 
Szynarowski, przedstawiciele, 
załogi i MRS.

„Przekazujemy dziś Pol­
skiej Marynarce Handlo­
wej piękny motorowiec wy 
budowany przez polski 
przemysł stoczniowy dla 
naszej floty, który otrzy­
muje zaszczytną nazwę 
„Gdańsk“ dla upamiętnie­
nia historycznej chwili 
500-lecia odzyskania pra­
starego polskiego miasta — 
powiedział m. in. dyrektor 
Stoczni im. Komuny Parys 
klej tow. Skrzymowskl. — 
Pływając po morzach 1 o- 
ceanach świata niech m/s

„Gdańsk" sławi imię pol­
skiego stoczniowca oraz 
pięknego Gdańska — mor­
skiej stolicy Polski Ludo­
w ej“.
D yrektor Centralnego Za­

rządu PMH tow. Szyna­
rowski zapewnił w  im ieniu 
m arynarzy, że m/s „G dańsk“ 
z honorem  reprezentow ać bę 
dzie banderę ludowej ojczy­
zny.

Rozlegają się dźwięki Hym 
nu  Narodowego, następuje 
uroczysty m om ent wciągnię 
cia polskiej bandery na 
m aszt statku.

* * *
Motorowiec „Gdańsk“ po­

siada 5 ładowni, nowoczes­
ne urządzenia radiowe, n a­
w igacyjne i potężne m otory 
zapew niające dużą szybkość. 
Załoga sta tku  posiada w y­
godne w arunk i pracy i wy­
poczynku, m. in, 1—2 osobo 
we kaju ty , prysznice i łazien 
ki, a świetlica sta tku  zaopa­
trzona je s t 'w  bibliotekę, gry 
i radioodbiornik. S tatek  m/s 
„G dańsk“ wykończony zo­
stał w czasie praw ie o poło­
wę krótszym  niż poprzedni 
statek  tego samego typu, 
dzięki realizacji zobowiązań 
na cześć II Zjazdu P artii i 
1 M aja. W pracy w yróżniły 
się m. in. brygady Staszew­
skiego przy m ontażu silnika 
głównego, m istrza Czerwiń­
skiego przy w ykonyw aniu 
urządzeń sterowych, Chęćki 
przy ustaw ianiu  linii wa­
łów. Poważne sukcesy w  re­
alizacji zobowiązań uzyska­
ły również przy pracach wy 
posażeniowych zespoły m i­
strza Grabowskiego i Musz- 
kietosza, m istrza Mączki i 
inne zespoły pracujące pod 
kierunkiem  inżynierów Zbig 
niewa Synora 1 Brunona 
Piątka. (P-)

N a budow le Gdańska załogi 
robotnicze realizują podjęte zo 
bow iązania l-m ajow e.

Budow niczow ie osiedla m lesz  
kantow ego w e W rzeszczu przy 
ul. K lonow icza m ają oddać na 
10 dni przed term inem  blok o 
38 izbach, zaoszczędzając przy 
tym  10 tys. sztuk cegły. Na 
dwa dni przed term inem  od­
danych zostanie przy ul. Ży­
w ieck iej w e W rzeszczu 78 izb 
m ieszkalnych . D zięki realiza­
cji zobowiązań ogółem  na bu­
dowach Gdańska oddanych zo ­
stanie w cześniej niż przew idy­
w ał harm onogram , 156 izb 
m ieszkalnych.

N a zd jęciu  (dolnym ): bry­
gadzista betoniarski Józef 
W isłocki i betoniarz S y lw e­
ster M ałkowski, którzy wraz 
z brygadą zobow iązali się skró 
cić o dwa dni czas ułożenia  
stropów  DMS oraz przeszło  
1000 m fcw. schodów  żelbeto­
w ych.

Załoga Robotniczej Spół­
dzielni pracy O gniwo“ pod­
ję ła  liczne zobow iązania dla 
uczczenia św ięta 1 Maja. 
M. in. zobow iązała się ona 
plan produkcyjny w ykonać na  
1 dzień przed term inem . B ry­
gada St. Gruszki zobowiązała  
się zaoszczędzić 40 tys. mb. 
nici. K rojow nia k onfek­
cji lekkiej postanow iła obni­
żyć zużycie surow ca. Ogółem  
w artość zobowiązań podjętych  
przez pracow ników  „O gniwa“ 
w ynosi ponad 35 tys. złotych.

Na zdjęciu  (górnym): Hele 
na Subiel, przodownica pracy 
z działu konfekcji lekkiej 
w ykonująca w  Czynie 1-majo- 
w ym  162 proc. norm y.

F o t  Z. Kosycarz.

Twórczą pracą całego narodu
pomnażajmy siły Ojczyzny

pow iększajm y nasz udział 
w w alce narodów o pokój!

H asła  KC PZPR 
n a  dzień 1 Majja

1. Niech żyje 1 Maja — dzień międzynarodowej solidar­
ności mas pracujących, dzień braterstwa wszystkich ludów 
walczących o pokój, niepodległość, demokrację i socjalizm!

2. Niech żyje trwały pokój między narodami! Niech ży­
je solidarność ludów walczących przeciw podżegaczom w o­
jennym o pokojowe rozwiązanie wszystkich spornych 
spraw!

3. Pozdrawiamy obrońców pokoju na całym świecie.
4. Twórczą pracą całego narodu pomnażajmy siły naszej 

ojczyzny, powiększajmy nasz udział w walce narodów o 
pokój!

5. Braterskie pozdrowienia wielkiemu narodowi radziec­
kiemu, narodowi budowniczych komunizmu i obrońców 
pokoju.

6. Niech żyje niezwyciężony Związek Radziecki — osto­
ja pokoju, wolności i niepodległości wszystkich narodów!

7. Niech żyje Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego — przewodnia siła międzynarodowej klasy robotni­
czej i całej postępowej ludzkości!

8. Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń Polski 
i Związku Radzieckiego — rękojmia naszej niepodległości 
i dalszych zwycięstw na drodze do socjalizmu!

9. Pozdrawiamy bratnie kraje demokracji ludowej, w al­
czące o pokój i socjalizm.

10. Pozdrawiamy Chiny Ludowe — przodującą silę lu­
dów Azji w walce o pokój i wolność!

11. Żądamy zakazu broni atomowej i wodorowej! Żą­
damy powszechnej redukcji zbrojeń!

12. Odrodzenie niemieckiego militaryzmu zagraża bez­
pieczeństwu Polski, zagraża wszystkim narodom Europy. 
Żądamy zawarcia ogólnoeuropejskiego paktu, zbiorowego 
bezpieczeństwa!

13. Precz z niemieckim mllitaryzmem i jego amerykań­
skimi protektorami! Precz z układami z Bonn i Paryża 
wskrzeszającymi hitlerowski Wehrmacht!

14. Niech żyje Niemiecka Republika Demokratyczna — 
ostoja sil pokoju w  całych Niemczech!

15. Pozdrawiamy niemieckich bojowników o pokój, w al­
czących przeciw remilltaryzacji Niemiec, o pokojowe, de­
mokratyczne, zjednoczone Niemcy.

16. Pozdrawiamy narody Francji i Wioch mężnie w al­
czące o pokój przeciwko agresywnym paktom i zbrojeniom.

17. Wolność i pokój bohaterskiemu ludowi Wietnamu! 
Precz z kolonizatorami i interwentami imperialistycznymi!

18. Trwały pokój bohaterskiemu ludowi Korei! Precz z 
prowokacjami wrogów pokoju!

19. Wszyscy do walki o wykonanie uchwał II Zjazdu 
Partii, do walki o szybsze podniesienie stopy życiowej lud­
ności pracującej miast i wsi!

20. Niech żyje sojusz robotniczo - chłopski, niewzruszo­
na podstawa siiy i rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej!

21. Zacieśniajmy więź klasy robotniczej z inteligencją 
pracującą dla dobra narodu, rozwoju jego sił twórczych, 
dobrobytu 1 budowy socjalizmu!

22. Wzmacniajmy nasze państwo ludowe! Strzeżmy zdo­
byczy ludu pracującego przeciw wszelkim wrogom, szkod­
nikom i dywersantom! Walczmy z samowolą i nadużycia­
mi, umacniajmy ludową praworządność!

23. Wzmacniajmy rady narodowe — zwiększajmy 
udział mas pracujących w  rządzeniu państwem, pogłębiaj­
my troskę organów władzy ludowej o zaspokajanie co­
dziennych potrzeb człowieka pracy!

24. Podniesienie rolnictwa — sprawą całego narodu. Po­
łączmy wysiłki robotników, chłopów i inteligencji w walce 
o wzrost produkcji rolniczej!

25. Niech żyją przodownicy pracy i racjonalizatorzy — 
chluba narodu polskiego!

26. Pracujmy lepiej i wydajniej! Wykonujmy rytmicz­
nie plany produkcyjne, uruchamiajmy w przewidzianych 
terminach nowe obiekty przemysłowe i energetyczne!

27. Wzmóżmy walkę o obniżkę kosztów własnych pro­
dukcji, o oszczędność surowców i materiałów, o lepszą or­
ganizację pracy, o lepszą jakość wytwarzanych produktów!

28. Członkowie i działacze związków zawodowych! Sze­
rzej rozwijajcie socjalistyczne współzawodnictwo pracy. 
Wzmóżcie troskę o sprawy bytowe ludzi pracy, o prze­
strzeganie bezpieczeństwa I higieny pracy, walczcie z prze­
jawami biurokratyzmu, podnoście kulturę życia i pracy 
mas ludowych, ich wiedzę i  kwalifikacje.

29. Strzeżmy własności społecznej! Walczmy z marno­
trawstwem i brakoróbstwem!

30. Górnicy! Dajcie ojczyźnie więcej węgla, ¡stosujcie 
śmielej nową technikę i nowe metody pracy. Walczcie 
o terminowe i rytmiczne wykonywanie planów wydobycia.

31. Hutnicy! Stosujcie szybkościowe wytopy, podnoście 
jakość produkcji, dajcie krajowi więcej żelaza, stali i m e­
tali kolorowych.

32. Kolejarze, pracownicy transportu 1 łączności. Dbaj­
cie o powierzony wam sprzęt —r własność narodu. Podnoś- 
cio sprawność transportu kolejowego, samochodowego i lot­
niczego. Więcej troski o lepsze warunki komunikacji,
0 wzorową obsługę ludności.

33. Metalowcy! Produkujcie więcej maszyn dla rolni­
ctwa, przemysłu i transportu. Opanowujcie nowoczesną 
technikę. Rozwijajcie wynalazczość i ruch racjonalizatorski.

34. Energetycy! Dajcie krajowi więcej energii elektrycz­
nej i światła.

35. Chemicy! Więcej nawozów sztucznych dla rolnictwa. 
Więcej chcmikalii dla przemysłu. Więcej leków dla ochro­
ny zdrowia.

36. Wlókniarki i włókniarze! Wytwarzajcie więcej do­
brych i pięknych tkanin dla ludzi pracy.

37. Pracownicy przemysłu spożywczego! Zwiększajcie 
produkcję i podnoście nieustannie jakość artykułów spo­
żywczych, rozszerzajcie ich asortyment.

38. Robotnicy, technicy i Inżynierowie przemysłu samo­
chodowego i traktorowego! Rozwijajcie motoryzację kraju. 
Dajcie więcej traktorów dla rolnictwa i więcej samocho­
dów dla transportu.

39. Marynarze, stoczniowcy 1 pracownicy portów! Roz­
budowujcie flotę polską, ulepszajcie pracę naszych portów
1 żeglugi. (Dokończenie na str. 2)

B. prezydent Francji Auriol
piętnuje wskrzeszanie Wehrmachtu
pod szyldem „armii europejskiej“

PARYŻ PAP. Spraw a ra ­
tyfikacji układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ 
znajduje się w dalszym cią­
gu w centrum  uw agi fran ­
cuskiej opinii publicznej.

Były prezydent Vincent 
Auriol opublikował szereg 
artykułów  w dzienniku 
„France Soir“, w których, z 
pewnym i zastrzeżeniam i, po 
tępią p ro jek t utw orzenia

im b a s a d o r  ZSRR  
złożył Przew odniczącem u  

R ad y P ań stw a P R L  
listy uwierzytelniające

WARSZAWA PAP. Przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przyjął w dniu 22 bm. na audien­
cji ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Zwią­
zku Socjalistycznych Republik Radzieckich w  Polsce Mi­
kołaja Michajiowa, który złożył przewodniczącemu Ra­
dy Państwa swe listy uwierzytelniające.
Składając listy uw ierzytel 

niające am basador M ichai­
łów wygłosił następujące 
przemówienie:

„Towarzyszu Przewodni­
czący Rady Państwa!

Pozwólcie mi wręczyć 
Wam listy  uw ierzyteln iają­
ce, którym i Prezydium  Ra­
dy Najwyższej Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich akredytu je m nie w 
charakterze am basadora nad 
zwyczajnego i pełnomocne­
go Związku Radzieckiego w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, jak  również listy  od­
wołujące mego poprzednika.

Niewzruszona braterska 
przyjaźń między polskim i 
radzieckim  narodem , zrodzo 
na w e wspólnej walce prze­

ciw w spólnem u wrogowi sce 
m eńtcw ana na wieki krw ią 
przelaną w  tej walce przez 
naszych ludzi — rośnie i 
krzepnie. Naród radziecki z 
wielką uw agą śledzi rozwój 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i szczerze raduje się 
sukcesam i mas pracujących 
Polski, osiągniętym i na dro 
dze budow nictwa socjali­
stycznego.

N arody naszych krajów , 
zajęte pokojową twórczą pra 
cą, są żywotnie zaintereso­
wane w zachowaniu i utrw a 
leniu pokoju. Związek Ra­
dziecki i Polska Rzeczpospo 
lita Ludowa, wspólnie z in­
nymi m iłującym i pokój k ra ­
jam i w ystępują za umocnie­
niem pokoju i przeciwko

tw orzeniu wojennych ug ru ­
powań państw , za stworze­
niem skutecznego systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie, opartego na 
wspólnych wysiłkach wszyst 
kich europejskich państw , za 
dalszym osłabieniem  napię­
cia międzynarodowego.

Pozwólcie zapewnić Was, 
Towarzyszu Przewodniczą­
cy. że jako am basador Zwią 
zku Radzieckiego ze swej 
strony czynić będę wszystko, 
aby niewzruszona przyjaźń 
i ścisła b raterska w spółpra­
ca między polskim i radziec 
kim narodem  stale rozw ija­
ła się i um acniała, aby zgod 
ność pokojowych dążeń 
Związku Radzieckiego i Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej była i nadal skierowana 
na zabezpieczenie trwałego 
pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie i na całym świecie.

Pozwólcie mi też wyrazić 
nadzieję, że również z Wa­
szej strony, Towarzyszu 
Przewodniczący, jak  i ze stro 

(Dokończenie na str. 2)

„armii europejskiej". S tw ier 
dza on, że „spośród czterech 
wielkich m ocarstw  Fraricja 
byłaby jedynym  krajem  zga 
dzającym  się na ogranicze­
nie suwerenności narodo­
wej".

Były prezydent F rancji 
w skazuje na niebezpieczeń­
stwo wskrzeszenia m ilitaryz 
mu niemieckiego, dokonywa 
nego pod szyldem „arm ii eu 
ropejskiej“. A uriol pisze, że 
„w Niemczech zachodnich 
przygotowuje się kadry  wy­
starczające do sform owania 
18 dywizji, podczas gdy 
F rancja posiada tylko 12 dy 
wizji.

N awiązując do stosunków 
między F rancją a S tanam i 
Zjednoczonymi A uriol wy­
raża niezadowolenie z powo 
du presji am erykańskiej na 
rząd francuski w  n a jb a r­
dziej istotnych zagadnie­
niach polityki. P resja  ta  — 
pisze Auriol — jest sprzecz­
na z duchem  naszej solidar­
ności. Gdy np. publicznie i 
au tory tatyw nie oświadczają, 
że jeśli F rancja  nie ra ty iiku  
je  uk ładu  o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, zmie­
niona zostanie strategia, 
przerw ana wszelka pomoc 
finansowa lub gdy — jak 
oświadczył W inston Chur­
chill — czynione będą s ta ra­
nia, aby uzbroić Niemcy bez 
pośrednio — we wszystkim 
tym  przejaw ia się nieprzy­
jazny i niedopuszczalny za­
mach na nasza niezawisłość 
i naszą godność...

Auriol wskazuje, iż fakt, 
że nie zgadzał się z polityką 
rem ilitaryzacji Niemiec, był 
jedną z przyczyn, dla k tó ­
rych zrezygnował ze stanowi 
ska prezydenta.

A rtykuły  Auriola wywoła 
ły  duże poruszenie we F rań  

> cjl

Robotnicy PGR Zelistrzewo, zespół Rumia-Zagórze, za- 
kończyli simo owsa, jęczmienia, grochu, mieszanek Jdoso. 
wych i strączkowych. Łącznie obsiano 41 ha.

Na zdjęciu: siew na polach PGR Zelistrzewo.
Fot. — J. Staszkiewicz

Zamiesi gomagać 
— przeszkadzają

POM w  Nowej Wsi, pow. 
lęborski, dotychczas nie 
dostarczył ciągników dla 
spółdzielni produkcyjnej 
w gromadzie Wrzeście. 
Spółdzielcy ■wyszli w pole 
z końmi, ale zwłoka spo­
wodowana oczekiwaniem 
na trak to ry  • opóźniła sie­
wy o kilka dni.

Towarzysze z dyrekcji 
POM w Nowej Wsi! Spół­
dzielcy chcą ukończyć sie­
wy w  terminie i od was 
tylko zależy, czy im się to

uda. Wyślijcie natych­
miast traktory do Wrze- 
ścia.

* * *
Członkowie spółdzielni 

produkcyjnej w  groma­
dzie Łosiewo, powiat 
sztumski, narzekają na 
pracę trzech trak to rzy­
stów, przydzielonych im 
na okres prac siewnych z 
POM w Sztumie. I narze­
k a ją  nie bez powodu, bo 
10 bm. np. trak torzyści wy 
jechali ze spółdzielni i 
wrócili dopiero 12 bm., tak, 
że przez 3 dni ciągniki sta 
ły bezczynnie.

Więcej kontroli ze stro­
ny dyrekcji POM w Sztu­
mie!

— Od nikogo nie możemy się dowiedzieć, ile bę­
dziemy płacić za pracę trak torów  na naszych polach
— m ówią chłopi indyw idualni w  powiecie starogardz­
kim.

Zapytujemy więc dyrekcję POM w Starogardzie, 
dlaczego dotychczas nie opracowano cenników i nie 
poinformowano o wysokości opłat?

*  *  *

Członkowie spółdzielni produkcyjnej Długie Po­
le I zam iast zaplanowanych 15 ha, zasiali krzyżowo 
32 ha zbóż kłosowych, spółdzielcy z Długiego Pola II
— 12 ha, a  spółdzielcy z Bągardu, pow iat sztumski
— 8 ha!

Bierzcie z  nich przykład!
* * *

Dlaczego PZGS w  Starogardzie nie zaopatrzył 
sklepów GS w Skórczu i Leśnej Jan i w  dostateczne 
ilości blachy, gwoździ, lejków do siewników, łopat i 
kolców do bron?

Przecież w m agazynach jest ich pod dostatkiem .
* * *

Trzy dni już stoi w PGR Janów  zepsuty trak tor 
KD. Mimo, że wezwano pomoc z Technicznej Obsłu­
gi Rolnictwa w Elblągu, do tej pory n ik t nie przy­
jechał.

Towarzysze z TOR — naprawcie jak najszybciej 
ciągnik, bo z siewem dłużej zwlekać nie wolno!

«**

Już kilka dni tak  chodzim y i n ie m ożem y dojść do 
tego traktora.

Przed konferenc ą genewską

a Dullesa
na satelitów USA

PARYŻ PAP. W środę 
przybył do P aryża sekretarz 
stanu USA John  Foster Duł- 
les w drodze na konferencję 
genewską.

Przed odlotem z W aszyng­
tonu Dulles zorganizował 
spotkanie z przedstaw iciela­
mi dyplom atycznym i 16 k ra ­
jów, które brały  udział w a- 
gresji koreańskiej oraz bao- 
daiowskiego W ietnam u, Lao­
su i Kambodży. Jakkolw iek 
zebranych dyplom atów wez­
wano do zachowania całkowi 
tej tajem nicy, za pośrednic­
twem  agencji UP przedosta­

ła się wiadomość, że „wielu 
dyplomatów oświadczyło po 
spotkaniu, iż byli „zdumieni 
i wstrząśnięci“ szorstkim  
sposobem, w jairi Dulles o- 
mówił stanowisko, k tó re  Za­
chód winien zająć w Gene­
w ie-

W Paryżu Dulles przepro­
wadzi rozmowy w stępne z 
innym i m inistram i zachodni­
mi, a zwłaszcza z B idault i 
Edenem, k tó ry  przyjedzie w 
czwartek. W toku tych roz­
mów Dulles będzie się stara ł 
narzucić partnerom  swą w ła 
sną taktykę.
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I Zło że n ie  listów  ) 
| uwierzytelniających |
I przez ambasadora ZSRR |

( D o B n o ń c z a m i e  je©  s t r .  f>
miuiitunilłiiimliiiiiii
ny Rady Państw a i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, spotkam  się z popar 
ciem i pomocą, niezbędną 
dla pomyślnego wypełnienia 
zaszczytnej m isji powierzo­
nej mi przez Rząd Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich“.

Przewodniczący Rady P ań- 
ftw a odpowiedział:

„Towarzyszu A m basado­
rze!

Przyjm ując listy  uw ierzy­
telniające, którym i P rezy­
dium  Rady Najwyższej Zwią 
zku Socjalistycznych R epub­
lik  Radzieckich ak redy tu je  
Was w  charak terze am basa­
dora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich w Polsce w itam  Was 
serdecznie jako przedstaw i­
ciela bratniego K ra ju  Rad — 
potężnej tw ierdzy pokoju, 
wielkiego przyjaciela n a ­
rodu polskiego.

Od histerycznej chwili, kie 
dy b raterska A rm ia Radziec 
ka, w raz z walczącym u jej 
boku W ojskiem Polskim, przy 
niosła Polsce wyzwolenie, n a ­
ród polski w stąpił na dro­
gę pokojowego budow nictwa 
swego nowego szczęśliwego 
życia — n a  drogę budow ­
nictw a socjalistycznego.

Swe w ielkie sukcesy w  rea 
lizacji planów  gospodar­
czych, w  w alce o coraz wyż­
szy poziom swego życia n a­
ród polski zawdzięcza w  
ogromnej m ierze wszech­
stronnej pomocy bratniego 
Związku Radzieckiego, dla 
którego żywi głębokie uczu­
cia przyjaźni i którego 
osiągnięcia w  budow nictw ie 
kom unistycznym  śledzi z 
sym patią i podziwem.

Polska Rzeczpospolita L u­
dowa czyni i czynić będzie 
wszystko, by w raz ze swym 
wielkim  sojusznikiem  i przy­
jacielem, Związkiem Socja­
listycznych Republik Radziec 
kich, oraz wszystkimi m iłu­
jącym i pokój k ra jam i wno­
sić m aksym alny w kład do 
w alki o u trw alen ie pokoju,
0 wprowadzenie skutecznego 
system u zbiorowego bezpie­
czeństwa w  Europie, prze­
ciw tw orzeniu agresywnych 
bloków wojennych, o dalsze 
skuteczne osłabianie nap ię­
cia w stosunkach między­
narodowych.

Z powszechnym uznaniem
1 poparciem  narodu polskie­
go spotka się Wasze zapew ­
nienie, Towarzyszu A m basa­
dorze, że czynić będziecie 
wszystko dla dalszego rozwo 
ju  i um ocnienia przyjaźni i 
braterskiej w spółpracy ra ­
dziecko -  polskiej, dla dalsze 
go pogłębienia zgodnych po­
kojowych wysiłków Związku 
Radzieckiego i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej na 
rzecz pokoju i bezpieczeń­
stw a w  Europie i na całym 
świecie.

Życzę Wam, Towarzyszu 
Ambasadorze, powodzenia w 
tej działalności i zapewniam  
Was, że przy pełnieniu swej 
m isji liczyć możecie na cał­
kow ite poparcie i wszelką 
życzliwą pomoc Rady P ań ­
stw a oraz Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej“.

P rzybyw ającem u do gm a­
chu Rady P aństw a am basa­
dorowi kom pania honorowa 
W ojska Polskiego oddała ho­
nory  wojskowe przy dźwię­
kach hym nu narodowego 
Związku Radzieckiego; przy 
cdjeździe am basadora Mi- 
chajłow a odegrany został 
polski hym n narodowy.

Hasła Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

na dzień 1
(Dokończenie ze str. 1)

40. Budowlani! Lepiej, tan ie j I szybciej budujcie fa­
bryki i domy m ieszkalne, szkoły i ośrodki zdrowia. W alcz­
cie o wysoką jakość polskiego budownictwa.

41. Chłopi pracujący! Zwiększajcie urodzaje i rozw i­
jajcie hodowlę. W ytwarzajcie więcej zboża, mięsa, mleka 
i warzyw. Walczcie z zacofaniem, podnoście ku ltu rę  ro l­
nictw a, stosując nowoczesne m etody upraw y j hodowli.

42. Niech żyje i krzepnie braterska pomoc w zajem na 
robotników i chłopów pracujących w walce z wyzyskiem 
kułackim , w walce o podniesienie rolnictwa i przebudowę 
wsi polskiej!

43. Niecli żyją przodujący chiopl i chłopki — członko­
wie spółdzielni produkcyjnych, pionierzy i budowniczowie 
nowego, zamożnego i kulturalnego życia wsi polskiej!

44. Chłopi spółdzielcy! Podnoście w ydajność pól, roz­
w ijajcie hodowlę, szerzej stosujcie zdobycze nauki ro ln i­
czej. D bajcie o dobro spółdzielcze. Prowadźcie oszczędną i 
racjonalną gospodarkę. Pom agajcie chłopom mało i śred­
niorolnym.

45. Rolnicy! Pełne i term inow e w ykonanie dostaw dla 
państw a ludowego — to wasz obowiązek patriotyczny.

Mocarstwa zachodnie
uniemożliwiają powzięcie 

uzgodnionej decyzji
w sprawie podkomisji rozbrojeniowej

NOWY JORK PAP. 19 bm. K om isja Rozbrojeniowa 
ONZ zakończyła dyskusję nad spraw ą utw orzenia pod 
kom isji zgodnie z rezolucją V III sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego z 28 listopada 1953 r. i kom unikatem  berliń ­
skiej konferencji m inistrów  spraw  zagranicznych z 18 lu 
tego 1954 r.
Jak  wiadomo, delegacja an 

gielska zgłosiła p ro jek t rezo­
lucji, w  którym  proponuje 
utw orzenie podkomisji sk ła­
dającej się z przedstaw icieli 
Anglii, USA, ZSRR, F ra n ­
cji i Kanady.

Delegacja radziecka w y­
chodząc z założenia, że propo 
now any przez delegację an -

Na osi Waszyngton —  Madryt

W ramach układu wojskowe­
go między USA a Hiszpanią 
frankistowską p/yną do Hisz­
panii transporty materiałów 
wojennych.

Na zdjęciu: IFyładunek czół 
gów w porcie Cartagena.

Fot. — CAF

gielską skład podkom isji nie 
odpowiada rezolucji Zgroma 
dzenia Ogólnego z 28 listopa­
da 1953 r., zaproponowała, 
aby do podkom isji włączyć 
również przedstaw icieli Chiń 
skłej Republiki Ludowej, In ­
dii i  Czechosłowacji.

N atychm iast po przem ó­
w ieniu przedstaw iciela ZSRR 
delegat Anglii D ixon zaptopo 
now ał półgodzinną przerw ę 
w  obradach Komisji. Prośba 
delegata angielskiego zosta­
ła uwzględniona. W k u lu a­
rach Komisji tw ierdzą, że de 
legacja angielska sta ra ła  się 
uzyskać zgodę St. Zjednoczo 
nych na włączenie do podko­
m isji Indii. Jednakże dele­
gacja am erykańska wyraziła 
kategoryczny sprzeciw

Delegaci USA, Francji, No 
wej Zelandii j K anady po ­
parli stanowisko reprezentan 
ta brytyjskiego.

Przedstaw iciel ZSRR za­
b rał następnie głos, by od­
powiedzieć mówcom, którzy 
wystąpili przeciwko propozy 
cji radzieckiej. Stw ierdził on, 
że delegaci USA, Anglii i 
F rancji nie chcą uzgodnio­
nych decyzji w  spraw ie sk 'a  
du podkomisji. 1

Z kolei odbyło się głoso­
wanie. Propozycja radziecka 
została odrzucona większoś­
cią głosów.

P ro jek t rezolucji b ry ty j­
skiej został uchw alony przez 
Komisję. Delegat radziecki 
glosował przeciwko niemu, 
a przedstaw iciel L ibanu i 
kuom intangow iec w strzy­
m ali się od głosowania.

46. Traktorzyści i kombajnerzy, agronomowie 1 pra­
cownicy wydziałów politycznych PGM! Jesteście na wysu­
niętym posterunku walki o podniesienie rolnictwa, o roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej, o wzrost dobrobytu kra­
ju. Spełniajcie z honorem powierzone wam zadania.

47. Pracownicy Państwowych Gospodarstw Rolnych! 
Walczcie o lepsze wykonanie planów gospodarczych, 
zwiększajcie piony i rozwijajcie hodowlę, podnoście dy­
scyplinę pracy, walczcie z marnotrawstwem, chrońcie do­
bro społeczne.

48. Pracownicy handlu! Lepiej obsługujcie ludzi pracy, 
podnoście kulturę handlu, tępcie spekulację. Pomagajcie 
w walce o dobrą jakość rozprowadzanych produktów. 
Dbajcie o czystość waszych warsztatów pracy.

49. Pracownicy przemysłu ierenowego i spółdzielni pra­
cy! Rrzemieślniey! Lepiej wykorzystujcie miejscowe su­
rowce. Rozwijajcie produkcję i podnoście jakość towarów 
powszechnego użytku. Rozszerzajcie sieć punktów usługo­
wych w miaście i na wsi i usprawniajcie ich pracę.

50. Pracownicy nauki! Twórczo rozwijajcie piękne tra­
dycje nauki polskiej. Wzbogacajcie naszą naukę nowymi 
odkryciami i wynalazkami. Wzmacniajcie więź nauki z 
życiem i pracą narodu.

51. Pracownicy kultury, literaci, artyści, muzycy, pla­
stycy, architekci, pracownicy prasy, filmu i radia! Roz­
wijajcie bogate tradycje naszej kultury. Twórzcie dzieła 
sztuki godne naszych wielkich czasów. Pomagajcie waszą 
twórczą pracą w  wychowaniu budowniczych socjalizmu.

52. Profesorowie i wychowawcy, nauczyciele i nauczy­
cielki, działacze oświatowi! Walczcie o wysoki poziom 
nauczania. Przygotowujcie wykwalifikowane kadry dla 
wszystkich dziedzin gospodarki i kultury narodowej. Wy­
chowujcie młodzież na gorących patriotów, budowniczych 
i obrońców Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, bojowni­
ków Idei socjalizmu, braterstwa i przyjaźni między naro­
dami.

53. Pracownicy służby zdrowia! Zdrowie człowieka, to 
najcenniejszy skarb. Waszą ofiarną pracą wzmacniajcie 
siły narodu. Podnoście swą wiedzę fachową.

54. Pracownicy Instytucji państwowych! Z coraz więk­
szą wnikliwością i troską załatwiajcie sprawy ludzi pracy. 
Przestrzegajcie praworządności i chrońcie tajemnicę służ­
bową. AVaIczcie z bezdusznością i biurokratyzmem.

55. Kobiety Polski! Pracą swą wzmacniajcie silę ojczyz­
ny i dobrobyt rodziny. Walczcie o utrwalenie pokoju. Wy­
chowujcie swoje dzieci na ofiarnych patriotów 1 budowni­
czych naszej ludowej ojczyzny.

56. Młodzieży polska! Hartując się w pracy i nauce dla 
dobra ojczystego kraju, walcz o wielką sprawę pokoju i 
socjalizmu. Slawaj pod sztandary ZMP. Bierz przykład % 
młodzieży radzieckiej. Bierz wzór z bohaterskiego życia 
Waryńskiego 1 Dzierżyńskiego, Buczka i Nowotki, Hanki 
Sawickiej i Janka Krasickiego.

57. Młodzi patrioci! Przodownicy w pracy i nauce! Sta­
wajcie do pracy na najtrudniejszych odcinkach naszego 
budownictwa socjalistycznego. Kroczcie w pierwszych sze­
regach walki o rózwój naszego przemysłu i podniesienie 
rolnictwa. Pomnażajcie swą ofiarną pracą siłę Polski Lu­
dowej. v

58. Studenci i studentki, uczniowie i uczennice! Opano­
wujcie gruntownie wiedzę, rozwijajcie swe zdolności, zdo­
bywajcie wysokie kwalifikacje zawodowe, uczcie się ofiar­
nej pracy dła ojczyzny.

59. Młodzieży polska! Szeroko rozwijaj kulturę fizyczną!
Aport i turystykę.

60. Niech żyje nasza odrodzona stolica — chlubne dzie­
ło twórczej pracy narodu, serce ludowej ojczyzny, boha­
terska Warszawa! Chwała jej budowniczym!

61. Niech żyją radzieccy uczeni, architekci, inżyniero­
wie, technicy i przodujący robotnicy, którzy swą wiedzą 
i doświadczeniem pomagają nam w budowie socjalizmu! 
Pozdrawiamy radzieckich budowniczych Pałacu Kultury i 
Nauki imienia Józefa Stalina.

62. Niech żyje polska klasa robotnicza — czołowa siła 
narodu w walce o socjalizm!

63. Niech żyje Front Narodowy w walce o pokój i Plan 
6-letni!

64. Niech żyje Wojsko Polskie — wierna straż naszych
granic i niepodległości ojczyzny!

65. Niech żyje i rozkwita nasza ojczyzna —- Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

66. Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza •— 
awangarda klasy robotniczej, przewodniczka narodd W 
walce o pokój, dobrobyt i socjalizm!

67. Pod sztandarem Marksa — Engelsa — Lenina — 
Stalina naprzód Co nowych zwycięstw!

Komitet Centra lny
Polskie) Z jednoczonej Partii Robotniczej

„Poświęcę wszystkie siły

aby hitlerowskie zbrodnie

nie powtórzyły się już nigdy“

Wywiad z dr W. Eliesem
WARSZAWA PAP. W Polsce bawi na zaproszenie 

Polskiego K om itetu dla pokojowego rozwiązania pro­
blemu niemieckiego znany niemiecki polityk i działacz 
katolicki, przewodniczący „Związku Niemców", b. nad- 
burm istrz M uenchen - Gladbach — dr W ilhelm  Eljes.

Podczas swego pobytu w  Polsce dr Elfes zw iedził 
Warszawą, Kraków, Oświęcim., Częstochowę i Z ako­
pane, spotykając się z członkam i Polskiego Kom itetu  
dla pokojowego rozwiązania problem u niemieckiego  
orłfz z działaczami katolickim i.

Dr ,Elfes udzielił przedstawicielowi PAP wywiadu, 
w którym  oświadczył m, in.:

—• Odniosłem różnorodne 
wrażenia, stykając się z wa 
szą pracą i ku lturą. Widzia 
łem, że podczas wielkiego ty ­
godnia 1 podczas św iąt W iel­
kiej Nocy społeczeństwo bra 
lo żywy udział w życiu ko­
ścielnym.

W idziałem, jak  olbrzymie 
zadania zostały wykonane, 
aby odbudować mieszkania, 
m iejsca pracy ł przybytki 
ku ltu ry  i to z jakim  pietyz­
mem dla historii polskiej! 
Gdy stanąłem  na nowoodbu 
dowanym rynku  starego mia 
sta w W arszawie, musiałem 
sobie powiedzieć: jakim iż to 
obłudnikam i i faryzeuszam i 
są ci, k tórzy w naszych za­
chodnio -  niemieckich m ia­
stach bez jakiegokolwiek 
stylu budują am erykańskie 
fasady i potem tw ierdzą, że 
są powołani, aby przy porno 
cy bomb atom owych bronić 
przeciwko wam  zachodniej 
Europy.

Ale wszystkie wasze sta­
ran ia i cała wasza troskli­
wość nie potrafiły  jednak za 
trzeć tych wszystkich strasz 
nych śladów zbrodniczych 

--taków , na które przez d łu ­
b ie  lata narażony był wasz 
k raj i wasz naród. J a  osobi­
ście odczułem to wszystko 
z najgłębszym  wstydem, po­
nieważ spraw cam i tych zbro 
dni byli Niemcy — zwyrod­
niali Niemcy. Mówię o tym  
z tw ardym  postanowieniem  
poświęcenia wszystkich sił 
na to, aby takie zbrodnie nig 
dy więcej się nie powtórzy­
ły.

Mówiąc o zagadnieniu Nie 
mieć dr Elfes oświadczył:

Usiłowania USA, abyN iern 
cy zachodnie przez „europej­
ską wspólnotę obronną“ do­
prowadzić do koalicji w oj­
skowej z Zachodem, nie mo­
gą rozwiązać problem u Nie­
miec. „Europejska wspólnota 
obronna“ pogłębia i wzm a­
cnia rozłam w narodzie nie­
mieckim, u trzym uje Niem­
cy w obcej zależności, fawo­
ryzuje na nowo w Niem­
czech zachodnich siły m ili- 
taryzm u i faszyzmu, faktycz 
nie przygotow uje podział 
św iata i — logicznie rzecz 
biorąc — prowadzi do nowej 
w ojny światowej. „Europej­
ska w spólnota obronna" m u­
si zatem  być odrzucona. N a­
leży natom iast dążyć do sy­

stemu zbiorowego bezpiecZeń 
siwa,

Na zakończenie dr Elfes
oświadczył:

Leży mi na sercu, aby 
chrześcijanie a zwłaszcza 
katolicy w moim k ra ju  
uświadomili sobie w tej hi­
storycznej godzinie swe wiel 
kie zadania i aby wbrew  
wszystkim oporom mężnie 
występowali poprzez granice 
za bratersk im  porozurcre- 
niem narodów  i utrw aleniem  
pokoju światowego. Takim  
w łaśnie dążeniom dali wyraz 
ku memu wielkiem u zadowo 
leniu — katolicy polscy.

Oświadczenie
sekretarza 

obrony USA
NOW JORK PAP. Sekre 

ta rz  obrony USA Wilson 
stw ierdził w  środę w  W a­
szyngtonie, że samoloty am e 
rykańskiego lotnictw a w oj­
skowego przewożą posiłki 
francuskie z Europy i A fry­
ki do Indochin. Utworzony 
został w  tym  celu „most po 
w ietrzny".

Zapytany, czy możli-we 
jest skierow anie do Indo­
chin am erykańskich  wojsk 
lądowych, W ilson powie­
dział, że „teoretycznie _ jest 
to możliwe“. P rzew iduje on 
w każdym  razie, że „może 
się okazać konieczne“ w ysia­
nie do Indochin większej ilo 
ści am erykańskich „techni­
ków wojskowych“.

W dalszym ciągu swego o- 
świadczenia Wilson stw ier­
dził, że do krajów  Dalekiego 
Wschodu udaje się jako spe­
cjalny w ysłannik prezyden­
ta  USA generał Van Fleet.

Znam ienne jest, że generał 
Van Fleet, k tóry  znajdował 
się w stanie spoczynku, zo­
sta ł ostatnio reaktyw ow any 
i że polecono mu dokonanie 
tej podróży inspekcyjnej tuż 
przed konferencją genew­
ską.

J a k  wiadomo, general Van 
Fleet podczas sprawowania 
dowództwa W okresie wojny 
koreańskiej odznaczył się 
szczególnym okrucieństwem .

IZ ONCZYŁ się rok 1949. Cale
** tery torium  Chin kontynen­

talnych było wolne. Było to n a j­
ważniejsze wydarzenie od czasu 
Rewolucji Październikow ej. H i­
storia uczyniła jeszcze jeden krok 
naprzód. Obóz dem okracji św ia­
towej został potężnie wzmocnio­
ny. Blok im perialistyczny nato­
m iast u trac ił najw iększe ze swo-. 
ich żerowisk. Na olbrzym ich te ­
rytoriach Chin żyje bowiem prze 
szło 500 milionów ludzi, a to zna 
czy, że co czw arty człowiek na 
kuli ziemskiej jest Chińczykiem.

Ale wrogowie wolnych Chin, 
wrogowie wolności narodów  — 
im perialiści am erykańscy znale­
źli — jak  Im się wydawało — 
pocieszenie. Spójrzcie — mówili 
— w jakim  stanie jest ten  wielki 
k ra j. I pozornie mieli rację. Do 
wielowiekowego zacofania dołą­
czyły się bowiem  zniszczenia wo 
jenne. Zerw ane były nieliczne 
tam y na rzekach i linie kom uni­
kacyjne, zniszczone fabryki, zala 
ne kopalnie.

Zdaniem am erykańskich spe­
cjalistów, dziesiątki la t m iały mi 
nąć, zanim Chiny dadzą sobie ra  
de z piętrzącym i się przed nimi 
trudnościam i. Aby zaś ten  mo­
m ent jak  najbardziej opóźnić, 
próbowali oni zdusić m łodą w ła­
dzę ludową potrójną pętlą: boj­
kotu politycznego, blokady eko­
nomicznej i interw encji wojsko­
wej. Tem u celowi służyła rów ­
nież napaść na K oreańską Repu­
blikę Ludowo-Dem okratyczną, z 
k tórej chcieli uczynić przyczółek 
do agresji na Chiny.

Ale rachunek  robiony był bez 
gospodarza. Pół m iliarda ludzi 
stanęło gotowych do pracy i 
obrony swojej wolności, swego 
praw a do życia.

* “* *
Od tego czasu minęło 4 ł pół 

lat. Były to czasy ciężkiej pracy 
i w ielkich sukcesów. W w yniku

Przed konferencją genewskq

Chińska rzeczywistość
i am erykańskie złudzenia

reform y rolnej 300 milionów ehlo 
pów otrzym ało ziemię. Podjęty 
został przez w ładzę ludową o l­
brzymi wysiłek zwalczania s ta ­
rannie pielęgnow anej od wieków 
przez feudałów  chińskich 1 kolo­
nizatorów  ciemnoty 1 analfabe­
tyzmu. Po raz pierwszy w  swej 
h istorii w ’elki naród uwolniony 
został od zmory głodu 1 epide­
mii.

A wszystko to działo się przy 
akom paniam encie dział grających 
za miedzą, w sąsiedniej Korei, 
gdzie rozwścieczony Im perializm  
am erykański przystąpił do a ta ­
ku, aby odwrócić rJepoprsyśłny 1 
nieubłagany bieg w ydarzeń w  tej 
części św iata i gdzie zwyciężali 
ochotnicy chińscy w  obronie nie­
dawno wywalczonej wolności ma 
lej Korei i w ielkich Chin. Działo 
się to wśród huku  bomb zrzuca­
nych również na chińskie w sie 1 
miasta.

Jaka jest tajem nica osiągnięć 
Chin Ludowych? ■— staw iali so­
bie nieraz pytanie wrogowie no­
wych Chin. Źródłem sukcesów 
narodu chińskiego była 1 Jest 
rozbudzona świadomość narodu, 
którem u wielkokapitalistyczni 
rządcy starego św iata wyznaczyli 
rolę narodu pariasów , a k tó ry  — 
pod przewodnictwem  K om uni­
stycznej P artii Chin — w yw al­
czył sobie wolność. O lbrzymią 
rolę odegrał przy tym  zasadni­
czy fakt, że naród chiński nie 
był sam. Pomoc polityczna 1 go­
spodarcza Związku Radzieckiego 
umożliwiła w  znacznym stopniu

sukcesy na froncie odbudowy 1 
rozwoju gospodarki narodowej.

♦ *  *
W ielkie osiągnięcia Chin Ludo 

wy en, dotkliw a lekcja udzielona 
w Korei pyszałkow atym  kandy­
datom  na władców Świata wpły­
nęły w sposób decydujący na 
szybki 1 stały  w zrost znaczenia 
Chin Ludowych w  świecie. Obec 
nie już 25 państw  liczących m i­
liard  mieszkańców u trzym uje sto 
sunki dyplom atyczne z Chinami. 
Nie pom agają am erykańskie za­
kazy. Chiny Ludowe są piątym  
wielkim  mocarstwem . Coraz to 
nowe kraje , coraz to nowe rządy 
w skazują na konieczność przy­
wrócenia Chinom ich praw^ n a j­
potężniejszego państw a Azji. Na 
wet niektórzy proam erykafiscy 
politycy i przemysłowcy francu­
scy, angielscy czy japońscy wska 
żują na życiową konieczność, ja ­
ką dla ich k ra ju  jest handel z 
Chinami. O tym , że Chinom Lu­
dowym należy przywrócić praw a 
w O rganizacji Narodów Zjedno­
czonych, mówi zarówno jej se­
kretarz  generalny, jak  1 wybitni 
politycy burżuazyjni różnych 
państw.

Istn ie je  jednak  pewien rząd, 
k tóry  nie ty lko uparcie sprzeci­
wia się powszechnym  żądaniom 
włączenia Chin Ludowych do 
współdecydowania o różnych pro 
blemach międzynarodowych, ale 
wywiera również w tym  k ierun­
ku ostry nacisk na uzależnione 
od siebie rządy. Jest nim  rząd 
am erykańsk i

Dla zasiadających w  rządzie 
USA przedstaw icieli wielkiego 
kapitału  Chiny Ludowe nie istnie 
ją. Dlaczego? Dlatego, że nie po­
doba im  się ustrój Chin Luao- 
wych. Dlatego, że ciągle w zra­
stająca siła Chin stanow i głów­
ną zaporę dla ich planów  podpo­
rządkow ania sobie Azji. Dlatego, 
że osiągnięcia wyzwolonego naro 
du chińskiego stanow ią wzór dla 
walczących jeszcze o wolność na 
rodów azjatyckich. Dlatego, że 
ochotnicy chińscy w Korei po­
wstrzym ali im perialistyczną agre 
sję.

Można zrozumieć, że wszystkie 
te czynniki w yw ołują niechęć 
kół rządzących USA do Chin Lu 
dowych. Ale niechęć, a nieuzna­
wanie oczywistych faktów  — to 
dwie różne sprawy. A przecież 
historia w inna uczyć... Rząd USA 
był wszak ostatnim  krajem , k tó­
ry  uznał Związek Radziecki. N a­
stąpiło to dopiero w 1933 roku, 
co — jak  wiadomo — w n a j­
m niejszym naw et stopniu nie 
wpłynęło na zaham owanie im po­
nującego rozwoju Związku R a­
dzieckiego.

* * *
Zaniepokojony w zrastającym  

znaczeniem Chin Ludowych w 
świecie, im perializm  am erykań­
ski przystąpił ostatnio do wzmo­
żonej ofensywy na Dalekim 
Wschodzie, skierow anej głównie 
przeciwko Chinom Ludowym. 
P rąc do jaw nej in terw encji w oj­
skowej w  Indochinach, am ery­
kańscy generałowie dążą do

stworzenia u granic Chin bazy 
wypadowej do następnego, głów­
nego ataku. Rozdm uchując w y­
stygłe ognisko w ojny w Korei, 
m arzą oni ciągle o rzece Ja lu  — 
granicy koreańsko-chińskiej. A 
wszystko to dzieje się tuż przed 
konferencją genewską, na k tórej 
istnieje realna możliwość poko­
jowego załatw ienia spornych pro 
blemów dalekowschodnich.

W Genewie Chiny zajm ą m iej­
sce, odpowlądające ich znaczeniu 
w świecie. Tem u znaczeniu, k tó­
rego wyrazem było w chwili po­
w staw ania ONZ przyznanie Chi­
nom stałego m iejsca w Radzie 
Bezpieczeństwa. obok ZSRR, 
USA, F rancji i Anglii. Cała rzecz 
w tym , że od czasu zwycięstwa 
sił ludowych w Chinach koła 
rządzące Stanów  Zjednoczonych 
up iera ją się przy tym, aby m iej­
sce to zajm owała posłuszna Im 
m arionetka, przetransportow any 
na am erykańskich okrętach na 
wyspę Talwan — Czang K ai- 
szek.

Coraz liczniejsi politycy b u r­
żuazyjni widzą jasno, nie można 
niczego trw ałego stworzyć w 
Azji bez lub w brew  Chinom, bez 
500-mih'onowego narodu cieszą­
cego się poparciem  i uznaniem 
innych narodów azjatyckich. I 
dlatego, bez względu na swe za­
patryw ania czy sympatie, olbrzy 
mia większość opinii publicznej 
krajów  zachodnich domaga się 
rozmów z Chinami, zaprzestania 
beznadziejnych prób ignorowania 
jednej czw artej ludzkości, żyją­
cej na przestrzeni 9,9 miliona 
km*, przyw rócenia p raw  w ONZ 
tem u piątem u, w ielkiem u m o­
carstw u.

I w brew  Dullesom i ich pro­
tektorom  praw a Chin, piątego 
wielkiego m ocarstwa św iata — 
będą przywrócone.

P. ZIELIŃSKI

Z kolei
p. Mion

„...Gdyby zaistniał taki 
fakt, jak  wycofanie w o jsk  
francuskich z Indochin, to 
rząd Stanów Zjednoczo­
nych będzie m usiał oczy­
wiście wysłać swoje w o j­
ska do tego kraju"  — o- 
św iadczył w iceprezydent 
USA, Nixon. Oświadcze­
nie jego, będące w yrazem  
oficjalnej polityk i am ery­
kańskiego D epartamentu  
Stanu, stanowiło nowy, 
wrogi pokojowi krok kół 
rządzących Stanów Zjedno  
czonych w akcji podjętej 
przed mającą się rozpocząć 
26 kw ietnia konferencją ge 
newską.

Sens oświadczenia N ixo-  
na sprowadza się do groź­
by pod adresem \  francu­
skich kolonizatorów: „jeże 
¡1 nie będziecie chcieli kon­
tynuować w ojny w  W ietna  
mie, to m y was zastąpim y, 
czyli przejm iem y nie jak  
dotychczas częściowo, ale 
całkowicie wasze w p ływ y  
w Indochinach  ł korzyści z 
tego płynące". Tą drogą 
W iceprezydent U SA chciał 
w yw rzeć kolejny nacisk  
na Francję w  kierunku H<m 
tynuowania agresji w  W iet 
namie i jednocześnie u zy ­
skać poparcie ze strony 
francuskiej dla stanowiska, 
jakie Stany Zjednoczone 
chcą zająć w  Genewie.

Pamięć niedawnych klęsk  
poniesionych w  Korei w y ­
wołała w  prasie am erykań­
skiej k ry ty kę  Nixona za no 
w e plany awanturnicze. 
Dla „Chicago Tribune" np. 
„Nixon m ów ił ja k  idiota", 
a Gannett, wydawca 22 
dziennikóu] stw ierdził, że 
„uwikłanie się U SA w woj 
nę w  Indochinach byłoby 
gorsze niż wojna koreań­
ska".

Kom entarze prasy za­
chodnio-europejskiej w ska  
żują, ie  i na terenie Euro­
py N ixon nie znalazł po­
parcia. Agencja Reutera  
donosi z  Paryża, że ew en­
tualna interv>encja arnery 
kańska w  Indochinach  
spotkałaby się z ostrym  
sprzeciwem  ze strony za­
równo lewicowych, jak  ł 
praw icow ych kół parlamen  
tu francuskiego. Podobnie 
zareagował Londyn. „Koła 
oficjalne oświadczają — pt 
sze londyński korespondent 
am erykańskiej agencji Uni 
ted Prćss — że W ielka Bryta  
nia daleka jest od chęci za ­
angażowania się w  wojnę  
indochińską lub poparcia 
sugestii w iceprezydenta  
Nixona". I  dodaje: „Na 
niecały tydzień przed kon­
ferencją genewską brak 
jest nadal wspólnej po lity­
ki trzech m ocarstw zachód 
nich".

A m erykańska gazeta 
„Chicago Tribune" pisze, 
że wystąpienia Eisenhowe­
ra, Dullesa i Nixona „mają 
na celu wzmocnienie ame 
rykańsk ie j pozycji na nad­
chodzące) konferencji ge­
new skiej i dodanie ducha 
europejskim  aliantom". 
F akty świadczą o tym , że 
wystąpienia te ani nie przy  
czyniły się do wzmocnienia  
pozycji am erykańskiej, ani 
nie dodały ducha aliantom. 
Wręcz przeciwnie.

Ł  D.
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Z  życia partii

Wzmacniajmy kadry wykładowców
„Wzmacniać ideologicznie 

siłę partii, jej jedność i z war 
tość, podnosić poziom mark­
sistowsko - leninowskiego 
uzbrojenia kadr partyjnych, 
walczyć z wszelkimi przeja­
wami oportu ni stycznych i 
sekciarskich wypaczeń linii 
partii...“ — to jedno z giów 
nych zadań, k tóre postawił 
przed nam i towarzysz Bie­
rut na II Zjeździe PZPR — 
zadań, m ających na celu 
zwiększenie siły oddziaływa 
nia ideowo - politycznego 
organizacji party jnych  i 
w szystkich członków partii 
na m asy bezpartyjne. Z te­
go w ypływ a w zrastająca od 
powiedzialność instancji par 
tyjnych za kierownictwo 
szkoleniem ideologicznym.

Przebieg szkolenia, jego po 
ziom i w yniki są w poważ­
nej mierze uw arunkow ane 
doborem  i  przygotowaniem  
kadry  wykładowców. W zra­
sta jąca z każdym  rokiem  w 
naszym  ■województwie licz­
ba kursów  szkolenia p a rty j­
nego obejm uje już dziś po­
nad 35 tysięcy słuchaczy. U- 
czestnicy tych kursów  — par 
ty jn i i bezparty jn i ak tyw i­
ści — systematycznie, w  spo 
sób zorganizowany, przy­
sw ajają  sobie naszą zwycię­
ską ideologię. Pozwala to 
im  jaśniej widzieć i rozu­
mieć drogę, k tó rą  w skazuje 
nam  p artia  i zagrzewa ich 
do twórczych wysiłków w  
pracy produkcyjnej i społe­
cznej.

W raz ze zwiększeniem za­
sięgu szkolenia partyjnego 
w zrasta liczebnie kadra  w y­
kładowców obejm ująca w 
br. ok. 1700 towarzyszy, któ­
rym p artia  powierzyła tru d ­
ną, ale jakże odpowiedzial­
n ą  i zaszczytną funkcję w 
Wielkim dziele m arksistow ­
sko -  leninowskiego wycho­
w ania mas członkowskich i 
bezpartyjnych.

W toku pracy szkolenio­
wej poważna część w ykła­
dowców system atycznie pod 
nosi swój poziom ideologicz 
ny, zdobywa doświadczenie 
w prowadzeniu zajęć. Dla­
tego też coraz więcej zajęć 
ma przebieg mobilizujący, 
ciekawy, pobudzający nie 
tylko do rozumowego opa­
nowania materiału lecz i do 
strzegania ścisłego związku 
jaki istnieje między prcble-

Zblgnlew  W oźn iak
z-ca kier. Wydz. Propagandy KW PZPR w Gdańsku

mami teoretycznymi, a bie­
żącymi zadaniami danej or­
ganizacji partyjnej.

Większe zaintersowanie 
szkoleniem ze strony kom i­
tetów  powiatowych, m iej­
skich, gm innych i w ielu pod 
stawowych organizacji p a r­
tyjnych przyczyniło się do 
w zrostu liczby w ykładow ­
ców, w yw iązujących się co­
raz lepiej ze swoich obowiąz 
ków. Czy można jednak  p ra

jest możliwy jedynie wów ­
czas, gdy instancja partyj­
na śledzi za wzrostem ludzi, 
analizuje ich przydatność na 
podstawie wyników ich co­
dziennej pracy. Dlatego też 
dobór wykładowców musi 
odbywać się w ciągu całego 
roku szkolenia partyjnego, 
dlatego już obecnie musimy 
myśleć o zabezpieczeniu ka­
dry wykładowców na przy­
szły rok szkoleniowy. Poz­
woli to nam  również celowocę w ielu naszych wykładów . , . ,,

ców, jak  i  w yniki przez nich w ykorzystać okres le tn i dla 
. . . nr7Pc7lrnlpma \w lcfa n rtwm w.osiągane, uznać za zadowala

iące, mimo w yraźnej popra­
wy w  stosunku do la t ubie­
głych?

Wymogi w  stosunku do 
szkolenia ideologicznego 
wzrastają, bo coraz to nowe 
i trudniejsze zadania stają 
przed całą partią w  dziele 
socjalistycznego budownict­
wa. W św ietle tych w zra­
stających wymogów praca 
w ielu naszych w ykładow ­
ców nie zabezpiecza ideologi 
cznego przygotowania słu­
chaczy kursów  do w alki o 
pełną realizację w skazań  ̂ i 
uchwal partii. O słabości 
niektórych wykładowców 
sygnalizują sam i słuchacze 
którzy niejednokrotnie żąda 
ją  od kom itetów  party jnych  
ich zmiany. Były tak ie  fak ­
ty  w pow. lęborskim, m al- 
borskim  i in.

Konkretyzując zadania, 
wypływające z uchwał II 
Zjazdu PZPR dla szkolenia 
ideologicznego w  naszym wo 
jewództwie, należy wskazać, 
że na czoło wysuwa się pro­
blem dalszego wzmocnienia 
kadry wykładowców i pracy 
z nią. Jest to konieczny wa 
runek podniesienia poziomu 
odbywającego się obecnie 
szkolenia, a także przygoto­
wania kadry wykładowców  
na następny rok szkolenio­
wy.

Podstawowym  bowiem błę 
dem, jak i popełnialiśm y w 
pracy z wykładowcami, było 
traktow anie doboru w ykła­
dowców, jako jednorazowej 
kam panii, przeprowadzanej 
w przede dn iu  nowego roku 
szkolenia partyjnego. A prze 
cięż prawidłowy dobór kadr

przeszkolenia wykładowców, 
po uprzednim  w nikliw ym  
spraw dzeniu ich przydatno 
ści1.

doświadczenia propagandy- 
stów radzieckich, publiko­
w ane na łam ach prasy. 
B rak jest przede w szystkim  
— i na sem inariach, i na 
konsultacjach z wykładowca 
mi, a także w czasie kontro­
li ich pracy na kursie — in ­
dywidualnego podejścia do 
wykładowcy, do jego braków  
w przygotow aniu ogólnym, 
politycznym. Od tego bo­
wiem zależy, jakiej pomocy 
on potrzebuje.

Chodzi o to, by instancje 
partyjne przy pomocy kie­
rowników seminariów, apa­
ratu partyjnego, bardziej 
doświadczonych wykładow­
ców oraz stałego zespołu ak 
tywu szkoleniowego przy KP 
systematycznie pomagały

Nie mogą w  tym  roku pow nowym wykładowcom, głów
tórzyć się fakty, jak ie noto­
w aliśm y w  roku ubiegłym, 
że niektóre kom itety par-

II Zjazd uchwalił...
& i\du*sz spożijcia. yr dochoctzie-

e i ąr\<xv>odowgm

Aby w  ciągu najbliż­
szych 2 lat, Czytelniku, 
życie Twoje stało się lżej­
sze, aby szybciej ubywało 
ci trosk i kłopotów, pań­
stwo nasze dokonuje zmian 
w podziale dochodu naro­
dowego.

Aby szybciej osiągnąć 
poprawę bytu iudzi pracy, 
nie tylko zwiększamy na­
szą produkcję rolną i prze 
myślową, a wraz z tym  
nasz dochód narodowy, 
z którego zaspokajamy 
wszystkie nasze bieżące i 
niektóre przyszłe potrzeby. 
Jednocześnie powiększamy 
jego część przeznaczoną na 
dziś, na bezpośrednie spo­
życie. Nie 75 proc., jak w 
ub. roku, a już 81 proc. 
dochodu narodowego słu­
żyć będzie temu celowi w 
roku 1955. Każdy zaś z 
tych procentów, to w prze­
liczeniu na pieniądze — 
miliardy złotych, w przeli­
czeniu na towary — ogrom 
ne ilości produktów pow­
szechnego użytku!

Jest już z czego w y­
kroić. Nasz dochód naro­
dowy jest dziś dwa razy 
większy niż przed wojną. 
Dlatego m. in., że dotąd 
sporą jego część gospodar­
nie odkładaliśmy co roku 
na rozbudowę wytwórczoś­
ci, zabezpieczającej naszą 
przyszłość. W ciągu 4 o- 
statnich lat poświęciliśmy 
na ten cel, tzn. na inwe­
stycje, więcej niż wynosił

całkowity 2-lctni dochód 
narodowy przed wojną. 
Dziś, wzrósłszy w siły, mo­
żemy poświęcać na to w  
najbliższym okresie mniej­
szą część dochodu narodo­
wego bez szkody dla 
przyszłego rozwoju.

Uzyskane wskutek prze­
sunięć w podziale dochodu 
narodowego miliardy zło­
tych zwiększą dodatkowo 
nasze bezpośrednie spoży­
cie, walnie przyczynią się 
do przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej mas pracu­
jących miast i wsi.

Tym to m. in. funduszom 
będziesz zawdzięczał Czy­
telniku sprawniejszą opie­
kę lekarską nad Twoim  
zdrowiem, i możność szer­
szego korzystania z w szel­
kiego rodzaju urządzeń so­
cjalnych, i częstszą rozryw 
kę kulturalną, radośniej­
szy wypoczynek po pracy. 
Z ich to pomocą życie na­
sze stanie się lepiej za­
bezpieczone, bogatsze, bar­
dziej urozmaicone.

Pomóż więc Czytelniku 
w miarę swych sił pań­
stwu, a to- znaczy sobie i 
takim jak Ty ludziom 
pracy, i  od Ciebie bowiem  
zależy osiągnięcie lub prze 
kroczenie zaplanowanych 
rozmiarów dochodu naro­
dowego. Trzeba tylko rze­
telnej, wydajnej pracy i 
gospodarskiej, zapobiegli­
wej oszczędności.

ty jne wydelegowały na prze 
szkolenie towarzyszy, w żad­
nym  w ypadku nie n ad a ją­
cych się do pełnienia funk­
cji wykładowców. Np. KP 
Kwidzyn, a  naw et zasobny 
w ak tyw  KM Gdańsk, skie­
rowały na kurs dla w ykła­
dowców kilku  dobrych towa 
rzyszy, ale o bardzo niskim  
przygotow aniu ogólnym  i 
ideologicznym.

Do kom pletow ania kadry  
wykładowców na przyszły 
rok szkoleniowy musimy 
przystąpić już obecnie rów ­
nież ze względu n a  koniecz­
ność ustabilizow ania jej, 
szczególnie na kursach o pro 
gram ie dw uletnim . Komite 
ty  powiatowe i m iejskie nie

nie w trakcie ich przygoto­
wania się do zajęć, przez 
udzielanie im wskazówek 
metodycznych, przez pomoc 
w sporządzaniu planu zaję­
cia, ' przygotowania materia 
lów poglądowych, jak mapy, 
wykresy, wykorzystania li­
teratury pięknej itd.

Jedną z w ażnych form  po 
mocy wykładowcy, zmierza 
jącej do przezwyciężenia ist­
niejącego jeszcze często oder 
w ania szkolenia partyjnego 
od życia organizacji p a rty j­
nej jest osobisty udział se­
kretarzy KG, KZ oraz pod­
stawowej organizacji partyj 
nej w przygotow aniu w ykła

zw racają jeszcze na to zagad dowcy do zajęć przez udżie- 
nienie dostatecznej uwagi. ia n ie m u bieżącej inform acji 
W szeregu K P i KM rok osiągnięciach i  brakach  w 
rocznie kad ra  wykładowców ' , , „ .
jest zm ieniana. Np. w K P P ^ c y  danej organizacji par-
Lębork wykładowców, peł­
niących tę funkcję  po raz 
pierwszy w  tym  roku, jest 
64 proc., w  K P Sztum  — 58 
proc., w  K P K artuzy — 61
proc., w  KM Tczew — 61 
proc. Płynność ta  w ynika z 
braków  w naborze jak  rów

ty jnej, w skazyw anie próbie 
mów, k tóre w inny znaleźć 
szczególnie mocne naśw ietle 
nie na zajęciu.

Sekretarze instanc ji p a r ­
ty jnych pow inni trak tow ać

meż z niedostatecznej porno wykładowców, jako ak tyw i- 
cy udzielanej wykładowcom &-t5W party jnych  i za ich po­
zę strony instancji p arty j-  §re(jn ictwem  przenosić dy-
nych‘ rektyw y party jne  do mas

Organizowane przez. K P  i członkowskich> których po- 
KM sem inaria dla w ykła­
dowców, oprócz niedostatecz 
nej, bo nie przekraczającej 
często 50 proc. frekwencji, 
w ykazują niejednokrotnie 
slaby poziom ideologiczny. 
Wiele z tych sem inariów  nie 
uzbraja należycie w ykła­
dowców. Zdarza się też czę 
sto, że wykładowcy, którzy 
uzyskali pewien zasób w ia­
domości, nie wiedzą potem, 
jak  przekazać je  słuchaczom, 
jak  wykorzystać je  dla za­
palenia słuchaczy do w alki 
o w ykonanie zadań partii.

Szczególnie zaniedbaną 
dziedziną w  pracy z w ykła­
dowcami jest pomoc m etody­
czna. Słyszy się często skar 
gi ze strony wykładowców: 
„pierwszy rok prowadzę za­
jęcia, a n ik t mi dotąd nie po 
wiedział, jak  w łaściwie m am  
to robić“, lub że „towarzy­
sze kontrolow ali mój spo­
sób prow adzenia zajęć, ale 
żadnych uwag mi nie prze­
kazali“.

W pracy z wykładowcą 
nie w ykorzystujem y jeszcze 
całego bogactwa form, k tó­
re podsuw ają nam  nasze w ła 
sne doświadczenia z ubieg-

ważna część grupuje się na 
kursach szkoleniowych i mo 
bilizować je  do w ykonania 
zadań postawionych przez 
kierow nictw o partii.

Chodzi o to, by nasze in ­
stancje traktow ały  pracę wy 
kładowcy na kursie  jako naj 
ważniejsze jego zadanie par 
tyjne, co pociąga za sobą ko 
nieczność uw olnienia go od 
nadm iaru  poleceń i funkcji, 
k tórym  nie jest on w sta ­
nie podołać, a k tóre u tru d ­
n ia ją  m u równocześnie wy 
wiązywanie się z obowiąz­
ków, ciążących na nim, ja­
ko na wykładowcy.

W arunkiem  więc realiza­
cji zadań postawionych 
przed nam i przez II  Zjazd 
w dziedzinie szkolenia p ar­
tyjnego jest wzmocnienie 
kadry wykładowców, nie­
zwłoczne przystąpienie do 
doboru I kompletowania wy 
kładowców na następny rok 
szkolenia partyjnego,

Braterska
trspółpraca

Stacja transformatorowa 
i instalacje sieci wysokie­
go napięcia, z których czer 
paii prąd spółdzielcy z 
Urbanowa wymagały na­
tychmiastowej przebudo­
wy. Elektromonterzy skie­
rowani do spółdzielni przez 
rejon ZSE w Starogardzie 
rozumiejąc potrzeby spół­
dzielców przyśpieszyli pra 
ce związane z przebudową 
stacji i 6 kwietnia oddali 
ją do użytku. W domach 
spółdzielców zabłysło świat 
ło, a pracę wielu rąk za­
stąpiły silniki elektryczne.

Na zdjęciu: elektromontc 
rzy (od lewej) Stefan Krzy 
kowski i Edmund Macha- 
liński przy podłączaniu sie 
ci do stacji transformato­
rowej.

Fot. Staszkiewicz

Sprawa bliska sercu
tow. B rzo zo w sk ieg o
W m ałym  kan to rku  przy 

hali kadłubowni I w Stoczni 
Północnej nie można spokoi- 
nie rozmawiać. Przeszkadza 
kanonada n iterów  i ludzie, 
wchodzący ciągle z różnymi 
pytaniam i do kierownictwa. 
Młody zastępca kierow nika 
wydziału, tow. Stateczny, 
siedzący przy stole w znisz­
czonej watówce, przegląda 
jakieś rysunki i w przer­
wach między tym i czynnoś­
ciam i rozmawia.

— Mamy w wydziale ok. 
40 proc. młodzieży. W ięk­
szość jej rozpoczęła pracę w 
brygadach junackich SP, zdo 
była tu  zawód i już pozosta­
ła w stoczni. Podobała się 
je j praca u nas. Wielu daw ­
nych junaków  dotrzym uje 
kroku doświadczonym p ra ­
cownikom, przekracza nor­
m y i w kłada serce w • robo­
tę. Ot, choćby tak i Kazik 
Tomaszewski, m onter kad łu­
bowy, czy Leonard Miśkic- 
wicz z montażu, albo trase­
rzy Cyrulik i S tarostka, k tó­
rzy nie tylko przy pracy w  
stoczni mogą służyć innym  
za wzór, ale również i w  ży­
ciu codziennym. A inni... No, 
z w ielom a jest kłopot: ucie­
k a ją  od roboty i obijają się 
po kątach. Ale i za nich bie­
rze się już grupa party jna, 
a szczególnie grupowy, tow. 
Szczepan Brzozowski. Już 
n ie jedną tak ą  „zatraconą 
duszę“ odwojował i nauczył 
jak  żyć i pracować.

Za chwilę w  drzwiach kan 
to rku  pojawia się tow. Brzo­
zowski. Krępy, o łagodnym 
uśmiechu, sam ym  wyglądem

Wiosenny eiap 
walki ze sionkq

Nie chciało się rolniko­
wi schylić raz i  drugi, by 
zebrać w ygrzebane kolcem 
brony zeszłoroczne ziem­
niaki. Tymczasem niew in­
nie w yglądający, zdaw ało­
by się przem arznięty, ziem 
n iak  pozostawiony w g}e" 
bie wypuścił kiełek. N ie­
baw em  będzie już miał spo 
re  listki. Na nich to złoży 
swe żółte jajeczka stonka 
ziemniaczana. S tąd też, z 
sam osiejki“ urządzi so­
bie bazę wypadową dla 
swych niszczycielskich w ę­
drówek,.. W ybieranie sta­
rych ziemniaków zauważo­
nych przy mechanicznej 
upraw ie gleby, _ akura tne 
niszczenie samosiewów — 
to  pierwszy krok w  walce 
ze stonką.

Każdy dzień zbliża rolni 
ków do spotkania się oko 
w  oko ze stonką — tym  
śm iertelnym  wrogiem
upraw  ziemniaczanych. To­
też, aby , nie dopuścić do 
rozprzestrzenienia się ston­
ki i do m inim um  ograniczyć 
spowodowane przez nią 
szkody konieczne jest, by, 
jak  głosi uchw ała II Z jaz­
du Partii, „nadać walce ze 
stonką charakter ogólno­
krajowej mobilizacji“. Prze 
de •wszystkim więc obowią 
żuje ścisie w ypełnianie 
wszelkich zarządzeń, jakie 
o trzym uje i rozpowszech­
nia służba ochrony roślin 
za pośrednictw em  pełno­
m ocników do w alki ze ston 
ką. Zarządzenia te dotyczą 
zarówno organizacyjnego 
jak  i  technicznego przygo­
tow ania się do akcji prze- 
ciwstonkowej.

Z .funduszów państw o­
wych przeznacza się olbrzy 
m ie sum y na zaopatrzenie 
rolnictw a bezpłatnie w po­
trzebne aparaty  ochrony 
roślin i środki chemiczne. 
Ale w alka ze stonką nie 
może być w ygrana bez m a­
sowego udziału chłopów. 
Każdy chłop, każdy robot­
n ik  rolnv i członek spół­
dzielni produkcyjnej powi­
nien uświadomić sobie nie­
bezpieczeństwo i aktyw nie 
pomogać w likwidowaniu 
ognisk groźnego szkodnika.

Lada dzień w 116 m iej­
scowościach naszego woje­
wództwa, tam, gdzie w u- 
bieglym  roku w ykryto ogni 
ska stonki, zostaną założo­
ne poletka chwytne. Baczna 
obserw acja tych poletek, 
jak  również szczególnie tro 
skliwa opieka nad zm aga- 
zowanymi środkam i che­
micznymi i ap a ra tu rą  do 
zwalczania stonki, to obo­
wiązek w szystkich ro ln i­
ków. Nie może powtórzyć 
się fak t jak i zdarzył się w 
pow. elbląskim, gdzie do 
dnia dzisiejszego bezsku­
tecznie poszukuje się wyda 
nych w ubiegłym roku, a 
nie zwróconych Prezydium  
Powiatowej Rady Narodo­
wej 14 aparatów  lekkich 
do opryskiw ania upraw . 
Ponadto należy przyśpie­
szyć szkolenie masowe, 
którego celem je st pokazać 
w  jak i sposób należy nisz­
czyć ogniska stonki ziem­
niaczanej. Szkolenie to nie 
zostało jeszcze ukończone 
w  pow iatach: Elbląg, No­
w y Dwór i Pruszcz G dań­
ski.

W. R.

zew nętrznym  budzi zaufanie. 
Zapytany o młodzież ożywia 
się.

— Jestem  członkiem p a r­
t i i .— mówi — wiem, że n a ­
szemu państw u potrzebna 
jest produkcja, ale w ażniej­
szy od niej jest człowiek. 
Jak  człowiek będzie taki, że 
będzie wiedział, jakie jest je ­
go miejsce w życiu, to i spra 
wa produkcji pójdzie łatw iej. 
Więc od człowieka trzeba za­
czynać.

U nas w  kadłubow ni dużo 
jest m łodzieży, 'je d n i dobrze 
przykładają się do pracy, a 
inni to aby dzień zepchnąć, 
aby się Wykpić. A potem na - 
rzekają, że zarobki małe, żc 
nie m ają z czego żyć. Więc 
ja  do niejednego mówię: „Wi 
dzisz bracie, nie starałeś się, 
a jak  postarasz się, to lepiej 
zarobisz“. Jak  tylko zobaczę, 
że któryś zaczyna do roboty 
przykładać się, to  i o pożycz­
kę dla niego się w ystaram , 
do nagrody go przedstawię. 
Przecież z ludźmi trzeba róż­
nie.

Weźmy choćby takich 
dwóch: Czerwińskiego i Kla- 
wittera. Obaj lubili trochę 
uciekać od roboty, w  nadgo­
dzinach nigdy nie chcieli 
pracować. A te raz  jak  trzeba 
było dotrzym ać te rm inu  zo­
bowiązania, to  Czerwiński ro 
bił naw et nocą. Znalazł chło­
pak swoją drogę i wie już, 
jak  trzeba żyć.

A K law itter znów był w  
niedobrych rękach, jego b ry­
gadzista nie interesow ał się 
robotą, więc postarałem  się o 
przeniesienie chłopca do in ­
nej brygady. T eraz pracow ­
nik  z niego jak  złoto, w stą­
pił do ZMP. T ak samo Słup­
ski i Zieliński — dawniej la- 
zikowali, a teraz n ik t by ich 
nie poznał. Robili ostatnio z 
P iteram i. Bardzo .ich chw a­
lili, bo chłopcy sta ra li się. 
Obaj również zapisali się do 
ZMP.

Tow. Brzozowski rozgadał 
się. Z jego słów, z ożywie­
nia widać, że spraw a m ło­
dzieży leży mu na sercu. Że 
nie podchodzi do niej tylko 
z obowiązku, bo ta k ą  funkcję 
przydzieliła mu partia. I d la­
tego ten niem łody już uszcze) 
niacz umie trafić  do serc i 
rozum u młodzieży. Dużą po­
moc w tej pracy okazuje mu 
nowy przewodniczący wydzia 
łowego koła ZMP, Toma­
szewski. We dwóch stoją na 
jednej linii natarc ia  — po­
przez człowieka o wzrost pro 
dukcji.

Gdy po chwili krępa po­
stać Brzozowskiego ginie w 
rozleglej hali kadłubowni,

pełnej codziennego zgiełku, 
nasuw a się pytanie, czy 
wszyscy tak, jak ten uszczel­
niacz, umieją troszczyć się o 
powierzoną im młodzież?

Ustrój nasz daje olbrzymie 
szanse młodzieży. Ale trzeba, 
aby tym  szerokim perspekty­
wom, jak ie stoją przed mło­
dzieżą, towarzyszyła sta ła i 
serdeczna troska ze strony 
starszego społeczeństwa. Nie 
w ystarcza piętnować łaziko- 
stw a i chuligaństw a — o nową 
m oralność socjalistyczną trze 
ba walczyć sercem i rozu­
mem w każdej godzinie p ra ­
cy.

J. KOBUS

O 55 d n i
wyprzedzili 

harmonogram
W dniu 20 kwietnia br. 

6-cio osobowa brygada 
L. Kolesińskiego ze Zjed­
noczenia Instalacji Sani­
tarnych i Elektrycznych 
BM, pracująca pod kierów  
nictwem J. Toczka i Z. 
Bednarczyka, zrealizowała 
swe długookresowe zobo­
wiązanie, podjęte w dniu 
25 lutego br. na cześć II 
Zjazdu Partii. Zobowiąza­
ła się ona wówczas przed 
planowanym terminem za­
łożyć instalację centralne­
go ogrzewania, wodno­
kanalizacyjną i gazową na 
budowie „Dermatologia“ 
przy Szpitalu Miejskim im. 
Mikołaja Kopernika w 
Gdańsku.

Mimo wielu trudności 
brygada przyśpieszyła w y­
konanie zaplanowanych ro­
bót o 55 dni, zaoszczędza­
jąc w sumie 3008 roboczo- 
godzin oraz 84,5 metra rur 
różnych średnic.

Do największych trudno­
ści należy brak tzw. „płyt­
karzy“, wykładających 
glazurowanymi płytkami 
ściany łazienek i Innych 
pomieszczeń sanitarnych. 
Bez wyłożenia ścian, któ­
rych łączna powierzchnia 
sięgała 700 m kw„ instala­
torzy nie mogli rozpoczy­
nać robót.

Wówczas to za pośred­
nictwem prasy brygadzista 
skierował do ZBM apel o 
pomoc. Budowlani przy­
słali dodatkowo pewną 
liczbę murarzy, którzy po 
przeszkoleniu podjęli ro­
boty uwieńczone pełnym 
sukcesem.

W terenie
— Jak tam  kierow niku, 

w szystko  gotowe?
— Hm, robiliśmy, co m o­

gliśmy, A le m am y niektóre  
braki.

— No, no, trzeba było 
wcześniej o nich myśleć, a 
nie teraz. Obecnie m usi 
w szystko  grać. Czytaliście 
uchwałę Prezydium  Powia­
tow ej Rady Narodowej w  
sprawie gotowości do siewu?

— Czytać, to czytałem , 
ale...

— Nie ma żadnych ale. 
W szystko m usi być gotowe. 
M amy przecież już 13 kw ie­
tnia. S iew y się zaczęły. Na 
was ciąży odpowiedzialność 
za stan m aszyn. Rozumiecie, 
na was osobiście. No, dość 
już, pokażcie wasze trak to ­
ry, siewniki. Prowadźcie.

— K iedy m aszyny ju ż  w  
spółdzielniach.łych lat, a przede .wszystkim . _ _ __________ ____________________________________

P ) ytacie o agronom a? — powie­
dział Paweł Halman, zastęp­
ca przewodniczącego zarzą­

du spółdzielni produkcyjnej 
w Pępowie, pow. kartuski. — W łaś­
nie przyjechał z POM w Żuko­
wie. N astaw ia siew nik na podwó­
rzu. Chodźmy tam .

— To jeszcze nie zacięliście siać?
— Ano nie, i to w łaśnie z powodu 

’ tego siewnika. Straciliśm y trzy  dni,
ponieważ nie m iał kto siew nika n a-

»Nadliczbow a« spółdzielnia
Kłobuczyno i Sierakowice. Do­
kładnie nie wiem, komu przydzie­
lono Pępowo. Ja  znalazłem się tu  
przypadkowo. Spółdzielcy zwrócili 
się do POM, żeby im siew nik n a ­
stawić. Nie było komu tego zro­
bić, w ięc przyjechałem,^ a le  m ó-

stawić, a POM w Żukowie mimo wić nie m a o czym. Przyjedźcie na 
licznych próśb nikogo nie przysłał, mój rejon...
Dopiero dziś... _ Nie skorzystaliśmy z zaprosze-

m y am bicję, żeby rozbudować 
spółdzielnię i dać przykład tym, 
co jeszcze siedzą na indyw idual­
nym.

— Agronom jest nam  bardzo po­
trzebny. Bo to wiecie, człowiek 
robi, sta ra się, aby jak  najlepiej, 
ale często błędów n ie widzi. A jak  
by tak  od czasu do czasu facho­
wiec przyjechał, w  mig by zoba-

metody. Tylko, że dla nas to już 
chleb powszedni — powiedział 
wolno Bolesław Myszk. — Co in­
nego dia was... Ja k  raz na parę 
miesięcy zajrzycie, to i o nowe py­
tacie. A w  pole w yjdziem y jutro. 
Nie m iał kto siewnika nastaw ić .. 
Może przyjedziecie za k ilka dni —- 
poradził. — W tedy już z siewami 
będzie lepiej.

— Może przyjadę — odparł Sztu 
ba — tylko teraz w gminie tyle 
roboty. Sprawozdania, wiecie, i... 
no. ja  w łaśnie po tej linii, wedle 
spraw ozdania z waszej spółdzielni.

Nad siewnikiem  sta li pochyleni nia J- gronorna  Szabuckiego. A gdy czyi, co jest źle, poradziłby, no i le Siejecie coś krzyżowo? — zapytał
przewodniczący zarządu spółdzielni U jech ał, zapytaliśm y spółdzieł
Bolesław Myszk i agronom  POM cdw: __ Powiedźcie do jakiego re -
Adolf Szabucki. jonu należycie i k tóry agronom

— Już po kłopocie. Pół godziny w am  pomaga? Znacie przecież chy 
roboty i  siewnik gotów — powie- ba swojego agronoma?
dział z zadowoleniem przewodni- , _____. _  .czac„  — W tym  sęk — zaczął Paw eł

Bolesław Myszk dziękował agro- H alm an — że swojego agronom a 
nomowi. -  No, to  w racajcie do .leszcze na oczy nie w id«eusm y. Bo 
swoich zajęć — podał mu rękę. — 1° .iest tak: agrono ^ >wski 
Dalej będziemy sobie jakoś sam i ra  ma 3 spółdzielnie -  !e’ ten
dzjć/  co tu  był też 3, to razem 6, po po-

Zatrzym aliśm y agronom a: — Już lewie, a że Pępowo jest siódmą 
odjeżdżacie? Poczekajcie, powiecie spółdzielmą y ^ ^ w .e c u  ^skim, 
nam  trochę o swej w spółpracy ze * ~~
spółdzielnią w  Pępowie.

Agronom Szabucki przecząco po 
kręcił głową:

— Ja  tu  nie jestem  stałym  agro­
nomem- -pow iedział.— Mało znam  tę 
spółdzielnię. O bsługuję spółdziel­
nie w  Glinczu, Przyjaźni i Sulnli- 
nie. Tu powinien być agronóm 
Eyczkowski. Chociaż... on w łaści­
wie też m a swój re jon  — Potuły,

to widocznie POM w  Zukowie po­
stanow ił pz-acować z nam i od przy 
padku do przypadku...

__ To właściwie wszystko, co
można na ten  tem at powiedzieć — 
w trącił Jan  Jagosz, członek spół­
dzielni, k tóry przysłuchiw ał się 
rozmowie. — Nie ma n,a co cze- 
kać. Sami musimy myśleć, żeby 
wszystko zrobić dobrze. W spólnie 
gospodarujem y dopiero rok. a  m a-

piej by się gospodarzyło.
— Ludzie kochani — zawołał 

nagle przewodniczący Bolesław  
Myszk, podchodząc do okna. — 
Popatrzcie, Sztuba przyjechał. — 
W szystkie spojrzenia poszły w  jed 
nym  kierunku. Przez podwórze, 
prowadząc rower, szedł wysoki 
męższyzna.

— To instruk tor ro lny z Prezy­
dium  GRN — objaśnił Paw eł H al­
man. — Nie był tu  już chyba pół 
roku z okładem. Też dobry opie­
kun... Jedną spółdzielnie ma w  gml 
nie, a  ciężko m u zajrzeć...

Sztuba przyw itał się, przez chwi 
lę stał w milczeniu, a potem za­
pytał:

Co tam  u was nowego? Jużeś- 
cie co posieli?

Spółdzielcy kurzyli papierosy, 
patrząc spod oka na instruktora.

— A, nowego to dużo słychać, 
wiadomo, nowa gospodarka, nowe

nagle.
— Latoś chcieliśmy, ale m amy 

długi, w ąski pas pola i n ijak  nie 
możemy wykombinować, jak  siać 
na nim  krzyżowo, żeby sąsiednich 
ozimin nie zniszczyć. Agronom a 
nie mamy, nie m a k to  poradzić. 
Chyba nie zasiejemy.... — powie­
dział Paw eł Halm an.

— Słuchajcie, zasiejcie choć hek 
ta r  krzyżowo — ton głosu Sztuby 
był proszący, bo inaczej spraw oz­
danie z przebiegu siewów w Pępo­
wie będzie nieładnie wyglądać...

* *  *

P rzykład  „współpracy“ służby 
rolnej z członkami spółdzielni w 
Pępowie daje dużo do myślenia 
o stosunku POM w Żukowie i P re ­
zydium  GRN w Baninie do spraw  
spółdzielczości produkcyjnej. Są­
dzimy, że zainteresują się tym  KG 
partii i Prezydium  Powiatowej 
Rady Narodowej. (wu-zet)

— W spółdzielniach? A  
jak będziecie kontrolować 
ich stan? Zza biurka? T ele­
fonicznie? M eldunkami? Mu 
sicie sami być w  terenie. 
Kontrolować. Operatywnie. 
Usuwać braki. Likwidować, 
przeszkody. Siew, to ważna 
akcja.

— To może by towarzysze 
podjechali ze m ną do k tó ­
rejś spółdzielni. Na m iejscu  
zobaczycie, przekonacie się o 
stanie ntaszyn. Porozmawia­
cie z traktorzystam i, spół­
dzielcami...

— O, co to. to nie. Nie 
m am y czasu. Musimy ko n ­
trolować teren. Więc pam ię­
tajcie — odpowiadacie oso­
biście. A  teraz podpiszcie de 
legację.

— A leż towarzysze, może 
jednak zobaczylibyście...

— Nie potrzeba. Już w szyst 
ko w iem y. Poinstruowaliśmy 
was. Złożycie sprawozdanie. 
Oto nasze delegacje.

Cóż było robić? K ierow ­
nik POM w  Granowie, ob. 
Sobótko posłusznie ostemplo  
wał delegacie. Pracownicy 
Prezydium  PRN w  Elblągu 
schowali je  do kieszeni, do­
stojnie w siedli do samocho­
du i z  błogim spokojem, pły  
uącym  z poczucia dobrze 
spełnionego obowiązku, odje 
chali do domu. Wracali za­
dowoleni. W ycieczka była  
przyjem na. Również poży­
teczna — dia nich samych  
(diety). A  że m niej była po­
żyteczna dla akcji siewnej, 
to już druga sprawa.

P. S. M am pew ne w ątpli­
wości, czy rozmowa delego­
w anych pracowników Frezy 
dium  PRN z kierow nikiem  
POM w  Gronowie, została 
wiernie odtworzona. Sądzę 
jednak, że musiała być po­
dobna w  treści. Przecież de 
legowanym chodziło ty lko  o 
ostemplowanie delegacji. Mo 
głem jednak przypadkiem  
uronić jakieś w ażne słowo. 
Dlatego też warto, by Pre­
zydium  zbadało dokładnie 
przebieg te j w izyty .

1 zastanowiło się, kom u  i 
na co potrzebne są takie ko 
m isje, takie w yjazdy „w te­
ren“.

(Jog)



.• Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Ni .  95 (2329)

Nie tylko w  ZBM

loisssnp działalność 011
Oddział Z3opatrzenia Ro-

botn: czego Przy Zjedna
niu Budcwnl etwa -M Uk ii-
go w Gda as o:u istnieje już
dwa łata. Do:robek OZR jest
poważny: w okresie *dvzóch
la t zorganizowano 4 stołów­
ki. 9 bufotów na budowach, 
s ,3  w hotelach robotniczych, 
sklep wielobranżowy, punkt 
kraw iecki z działem mę­
skim i damskim, punkt na­
prawy obuwia, zakład fry­
zjerski w hotelu przy ul. Sa 
dowej oraz dwie pralnie w 
hotelach przy ul Sadowej i 
Długiej. Ponadto w roku ub, 
OZR prowadził gospodar­

stwo wiejskie w Rembowie. 
pow. Gdańsk. Zorganizowa­
no tu  tucz- świń. których 
jest obecnie 300. Hoduje się 
tu również krowy, i drób.

Z bufetam i na budowach 
i hotelach nie jest jednak 
dobrze. Często nie dopisuje 
zaopatrzenie, a przede 
wszystkim ' jest zbyt m ała 
ilość potraw. Głównymi arty  
kulam i spożywczymi w bu­
fetach są — bułki, chleb, 
smalec lub masło, kiełbasa i 
słodycze. Tymczasem wielu 
mieszkańców hoteli i robotni 
ków na budowach chętnie 
zjadłoby na śniadanie kiełba

W asze otoczenie
św iad czy  o was

M ieszkańcy tró jm ia s ta  b a r ­
dzo jeszcze często n ie  d b a ją  o 
to, by  w okół ich  dom ów  p a n o ­
w ały  czystość i porządek . N ie 
d b a ją  o to  d o sta teczn ie  ró w ­
nież zak ład y  oczyszczania m ia 
sta  i zak ład y  w odociągów  i ka 
na lizac ji. Te o s ta tn ie  np . 2 ty ­
godnie te m u  p rzep ro w ad ziły  
p ra c e  p rzy  ul. E lżb ie tań sk ie j 
w G dańsku  (tuż p rzed  m ostem  
przez R adunię), a le  do dziś n ie  
zdąży ły  zab rać  z jezd n i pozo­
sta ły c h  po te j robocie  p ły t.

A dlaczego ZOM u sta w ił pod 
zab y tk o w y m  D om em  O patów  
nap rzec iw k o  „M iasto p ro jek tu “ 
p o jem n ik i n a  śm ieci — to  rów  
nieź tru d n o  zrozum ieć. Śm ieci 
w y rzu can e  w  ty m  m ie jscu  n ie  
m a ją  chy b a  c h a ra k te ru  zab y t­
kow ego...

P rzy  okaz ji in fo rm a c ja : Jesz­
cze dwa la ta  tem u  p raco w n icy  
„M iasto p ro jek tu “ p o d ję li zobo­
w iązan ie  założenia  wr ty m  m iej 
scu  zieleńca. J a k  je s t  z ty m  
zobow iązaniem ?

- - "VJ s
Ostrożnie z ogniem i

Ciszę pokoju dyżurnego 
M iejskiej Straży Pożarnej 
w Gdyni przerw ał ostry 
dźwięk telefonu. Dyżurny 
podniósł słuchawkę.

— Straż pożarna, słucham. 
— P ali się?! Gdzie? Przy ul. 
Jan a  z Kolna N r 15 w m ie­
szkaniu H enryka Duszyń­
skiego. — Dobrze. N atych­
miast.

M eldunek przyjęty. Dyżur 
ny zawiadom ił kom endanta, 
a po chwili wyjechał z gara­
żu czerwony wóz straży po­
żarnej, za nim  drugi... Mkną 
w k ierunku ul. J a n a  z Kol­
na. Na m iejscu okazuje się, 
że w  m ieszkaniu, w którym  
w ybuchł pożar, znajduje się 
dwoje małych dzieci. Miesz 
kanie jest zam knięte na 
klucz. Na szczęście straż 
przybyła w porę...

Po paru  m inutach dzieci 
zostały uratow ane, a  ogień 
ugaszony.

W ypadków takich  w ostat 
nim  czasie było więcej. 
S traż pożarna przybywa 
wprawdzie natychm iast po 
otrzym aniu m eldunku, zda­
rza się jednak czasem, że

jest już za późno, zwłaszcza, 
gdy rodzice pozostawiają 
dzieci w zamkniętym miesz­
kaniu  przy palącym  się pie­
cu. Przy ul, Jana z Kolna, 
od mocno nagrzanego pieca 
zapaliła się oklejona papie­
rem  ścianka działowa. Straż 
przybyła w porę. B yw ają też 
w ypadki, że m ałe dzieci, po­
zostawione w dom u bez opie 
ki, same dla zabaw y roznie­
cają ogień.

Nie wolno pozostawiać 
przed wyjściem z domu nie- 
zamkniętych palących się 
pieców, nie wolno też pozo­
stawiać przy nich bez opie­
ki małych dzieci. fd.)

sę na gorąco, albo sałatkę 
jarzynow ą. Gorące mleko 
łub kaw a -również znalazły­
by nabywców. W prowadze­
nie gorących dań urzydałoby 
się szczególnie na budowach 
rozrzuconych w Siedlcach, 
przy al. K arola M arksa, ul. 
Klonowicza i innych.

Zbliża się lato, a wraz z 
nim skw arne dni i w ielkie 
zapotrzebowanie na budo­
wach na napoje chłodzące. 
O tym  OZR nie pomyślał. 
Co praw da już od dłuższego 
czasu pro jek tu je się budowę 
kiosków z napojam i.- Jeśii 
jednak  realizacja projektu  
przebiegać będzie w takim  
tem pie jak  dotychczas — 
kioski te  staną na budo­
wach... w zimie.

W punkcie kraw ieckim  
OZR pracu je 8 krawców, w 
tym  5 wykwalifikowanych' 
m ajstrów , ale byw ają dni, 
że nie m a w ogóle zamó­
wień. P u n k t k raw iecki znajda 
je się w gm achu zarządu, a 
więc tylko nieliczni wiedzą
0 jego istnieniu.

Dlaczego więc nie popula­
ryzuje się punk tu  kraw iec­
kiego, placówki, k tó ra  n a ­
praw dę mogłaby oddać po­
ważne usługi załodze ZBM? 
K ierow nik nie może w yjaś­
nić tej spraw y, ale nadm ie­
nia, że były i są projekty 
zbliżenia punk tu  do załóg bu 
dowlanych. Już w najbliż­
szym czasie kraw cy będą 
przyjm owali zamówienia w 
hotelach robotniczych. Oby 
ten p ro jek t został zrealizo­
wany.

Gospodarstwo w Rembo ■ 
wie posiada wszelkie dane 
po tem u, aby całkowicie za­
opatrzyć w mięso i wyroby 
m ięsne nie tylko stołówki
1 kioski OZR, ale również 
i rodziny robotnicze. Obecna 
jednak hodowla świń jest 
zbyt mała. Hodowlę tę  trze­
ba więc rozszerzyć.

Dlaczego tego nie zrobio­
no dotychczas? Były tru d ­
ności, a więc przede wszyst­
kim  spraw a remontów, 
wszelkiego rodzaju napraw  
i transportu . D yrekcja ZBM 
poleca swoim brygadom  wy 
konywać rem onty dla OZR, 
ale w ystawia za to „słone“ 
rachunki z narzutem  prze­
kraczającym  90 proc.

— M usimy płacić tak, jak 
każde inne przedsiębiorstwo, 
k tóre korzysta z usług ZBM 
—1 mówi kierownik. A prze­
cież jesteśm y oddziałem 
ZBM.

Spraw a ta  ciągnie się już 
od paru  lat, a przecież za­
rządzenie M inisterstw a Bu­
downictwa w yraźnie zaleca 
udzielanie wszelkiej pomocy 
dla OZR. (d)

Dla najmłodszych obywateli

W nowym osiedlu dla stoczniowców na Siedlcach 
ZBM buduje nowe przedszkole ł żłobek dla dzieci 
mieszkańców tego osiedla. Dzięki realizacji zobowią­
zań 1-majowych załoga budowlana postanowiła oddać 
ten obiekt w  surowym stanie kilka dni przed zapla­
nowanym terminem. Fot. Z. Kosycarz

Zapomniane skarby
O tym , że dzieci są dla ro 

dziców najw iększym  skar­
bem  — nie potrzeba nikogo 
przekonywać. Nasze pań­
stwo otacza je troskliw ą o- 
pieką. Z każdym  rokiem  
przybyw a ośrodków zdro­
wia, żłobków, przedszkoli 
(patrz zdjęcie wyżej)...

Właśnie, o jedno z ta­
kich przedszkoli nam  cho­
cki: o w yją tkow o zapomnia  
ne przedszkole nr 1 przy ul. 
Chrobrego w  Sopocie. Otóż 
w budynku tego przedszko­
la znajdują  się jeszcze trzy  
m ieszkania prywatne. Wiele 
m atek rozpoczęło z nadej­
ściem w iosny pracę, a w  
przedszkolu nr 1 nadal nie 
można u tw orzyć nowego od 
działu dla przybyw ających  
wciąż dzieci. Starania o m ie

krajowa narada
wodniaków LPŻ
Dziś, o godz. 9, w  Cen­

tralnym Klubie Morskim 
w Gdyni przy skwerze 
Kościuszki odbędzie się 
dwudniowa narada akty­
wu wodnego LPŻ.

szkanie zastępcze — choćby 
dla ob. Chomika  — nie dały 
dotychczas rezultatu.

Ponadto W ydział Oświaty 
Prezydium  M RN ju ż od 
dwóch lat n iezm iennie obie­
cuje ogrodzić nasłonecznio­
ny plac obok przedszkola, a 
tym czasem  „skarby“ bawią 
się dalej na zacienionym  
zawsze podwórku- Na do­
miar złego grasująca w  re­
jonie ulic Chrobrego, 22 Lip 
ca i D rzym ały grupa w y ­
rostków na czele z 15-let- 
nim  chuliganem A ndrzejem  
A ndrzejew skim , w ybija  w  
przedszkolu szyby kamienia  
mi, łamie i dziurawi ogro­
dzenia. Nic też dziwnego że 
na dziedzińcu brak jakich­
ko lw iek urządzeń do zaba­
w y, a jedyne z nich, tzw. 
przepletnia, oczekując na za 
interesowanie się chuligana­
m i przez MO — leży od da w  
na w  garażu zam knięta  na 
kłódkę.

Ostatnio dzieci z przed­
szkola nr 1 w  Sopocie na­
uczyły się same głośno skan  
dować: „My nie cie-rny być 
da-lej za - pom - nia - ny - m i 
skal - ba - m i !"

W ITA .

Obchody IX rocznicy
wyzwolenia w/ięźniów z obozów

koncentracyjnych
Związek Bojowników o 

Wolność i Dem okrację orga­
nizuje w sobotę dnia 24 bm. 
o godz. 18 w  sali Prezydium  
MRN przy ul. Bema 26 w  
Gdyni uroczystą akadem ię 
w ram ach obchodu XX rocz­
nicy wyzwolenia więźniów 
hitlerowskich obozów koncen 
tracyjnych. Akadem ię zakon 
czy bogaty program  a rty s­
tyczny.

W niedzielę 25 bm. o godz. 
10 w sali kina „Leningrad“ 
odbędzie się również uroczys 
sta akadem ia w Gdańsku. 
Na zakończenie zostanie w y-
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Dokąd wybrać się m wycieczkę?

T E A 1 R V
T e a tr  Wielki w Gdańsku —

Koncert sym foniczny PKB, 
godz. 18.30.

T e a tr  Gramatyczny w Gdyni — 
„N ie igra się z m iłośc ią -, 
godz. 19.

Tea.r Kameralny w Sopocie —
„W ielka gra . godz. 19. 

Państw owy Teatr Lalek w Gdań
sku  — „Zielony m osteczek“, 
godz. 14.

K I M  A
GDAŃSK: „Leningrad“ —

„Piątka z ulicy Barskiej", od 
13 lat, godz. 1S, 18.30, 21. „ZMP- 
ow iec“ w e Wrzeszczu — „Trud­
na m iłość", od 14 lat, godz. 16, 
18 20. „B ajka“ we Wrzeszczu — 
„a ajem nicza wyspa", od 12 lat. 
g“dz. 18, 18 i 20. „Delfin" w Oii- 
wla — „K otow ski", od 18 lat, 
godz. 16, 13 i 20. „1 Maja“ w 
N ow ym  Porcie — „Chłopcy na 
pozycji", od lat 7, godz. 17 i 19.

GDYNIA: „W arszawa“ —
„D ziennik marynarza", od 14 lat, 
godz. 16, 18 i 20. „A tlantic“ — 
„Palom a", od 14 lat, godz. 15.30, 
17.30, 19.30. „G oplana“ — „Ma­
ły  partyzant", od lat 7, 
godz. 16, 18, 20. „Prom ień"
w Chyloni — „Lubow Ja- 
rowaja", II seria, od 12 lat, 
godz. 17 i 19. „Fala" na Grabow- 
ku — „Czuk i Hek", od lat 7, 
gędz. 13, „Torpedow iec n ieugię­
ty", od lat 12, godz. 20. „N ep­
tu n “  w Orłowie — „Rimskij 
Korsaków", od lat 12, godz. 17, 
19.

SOPOT: „P o lo n ia “  — „Na dwo 
rze  księcia  Torki“, od 12 lat. 
godz. 16, 18, 20. „B ałtyk“ — 
„Trudna m iłość", od lat 14, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Pojezierze Kaszubskie o- 
bejm uje te ry torium  czterech 
powiatów: kartuskiego, koś- 

1 cierskiego, lęborskiego i w ej- 
herowskiego. Na obszarze 
tym  rozsiane są 443 jeziora. 
W malowniczej okolicy, w  
prom ieniu ponad 40 km  ciąg­
ną się pełne tajem niczego 
uroku jeziora, zw iązane z 
sobą w ąską i k rę tą  Radunią.

Wycieczkowicz ma tam  
możność podziwiać w spa­
niałe rezerw aty leśne i 
polanki rozkw itające fio­
letem  wrzosowisk oraz za­
poznać się z bogatą historią 
Kaszubszczyzny. W swej wę 
drówce po Pojezierzu K a­
szubskim  tu ry sta  n a tra fi na 
wczesno-historyczne pomniki 
Słowiańszczyzny w  postaci 
śladów licznych grodzisk i 
prastarych  kręgów  kam ien­
nych, na k tórych nasi przod­
kowie oznaczali daty i dni 
roku. Tereny Pojezierza u - 
raożliwi m u również za­
poznanie się z socjalistyczną 
gospodarka rybną na całym 
szlaku wodnvm oraz z ży­
ciem kulturalnym  i gospodar 
czym wsi kaszubskiej.

W Wieżycy znajdu je się Ostrzyckim czyni wsie Ostrzy 
zespół domków kam pingo- ce i Wieżycę bazam i ruchu 
wych dla około 500 osób. turystycznego W ybrzeża i
700 miejsc nad  jeziorem  całego kraju .

MUZEUM POM ORSKIE W 
GDAŃSKU — o tw arte  codzien­
n ie  z w y ją tk ie m  poniedziałków  
od godz. 10 do 15, w  niedzielę  
od 10 do 18. W ystaw y: „W itraż 
i jeg o  te c h n ik a “ , „C eram ik a  po 
m o rsk a"  i „G d ań sk  w czesno­
śred n io w ieczn y  w  św ie tle  w y k o ­
p a lisk " .

Pojezierze Kaszubskie — malownicze jezioro Mezowo pod 
Dzieriąinem, pow. kartuskiego. Fot, J. Staszkiew icz

świetlony film  „O statni e- 
tap “. W sobotę i niedzielę 
delegacje organizacji społecz 
nych złożą wieńce n a  gro 
bach bohaterskich żołnierzy 
radzieckich, którzy zginęli za 
naszą wolność, podczas walk 
o wyzwolenie Wybrzeża.

IX  rocznica wyzwolenia 
więźniów z obozów koncen 
tracyjnych będzie uroczyście 
obchodzona również na tere 
nie województwa. W dniu 24 
bm. o godz. 15 nastąpi odsło 
nięcie pom nika w lesie Szpę 
gawskim  koło S tarogardu na 
grobach 7 tysięcy ofiar fa­
szyzmu. W Sztutowie — w 
miejscu dawnej katow ni Po­
laków, odbędzie się o godz. 
14 w niedzielę uroczystość 
poświęcona pamięci zam or­
dowanych.

ZBOWiD apeluje do mieś* 
kańców trójmiasta i woje­
wództwa o wzięcie udziału 
w obchodach IX rocznicy 
wyzwolenia więźniów obo­
zów koncentracyjnych.

D L M Z l^ O I
...ZEGN nie pom yśli o za ­

instalowaniu licznika w  do­
m u przy ul. Robotniczej 17? 
Od 1949 r., tj. cd chwili za­
brania przez elektrow nię po 
przedniego licznika, m iesz­
kańcy tego domu czekają  
na oświetlenie kla tki scho­
dowej. (z koresp. B. Dziury).

R A D I O

Ważniejsze audycje
na p ią tek , dn ia  23 bm .

8,00 — Dla m łodzieży szkó' 
podstaw ow ych  aud. pt. „ B łę k it­
n a  sz ta fe ta “ . 8,25 — K o n cert po­
ra n n y . 11,57 —* Sygnał czasu.
12.10 — ,,Ze śp iew ników  M oniusz­
k i“ . 12,25 — „N a sw ojską  n u tę “
14.10 — Dla k las I—II słuchow is­
ko p t. „N asze d rzew ka ‘. 14,30 — 
„D la m iło ś n ik ó w  p ie ś n i“ . 15,00 — 
R ad io w y  k u rs  języ k a  ro sy jsk ie ­
go. 15,50 — A udycja  ak tu a ln a .
16.00 — „P ieśn i w łosk ie“ . 17,00 — 
„Z życia  Z w iązku  R adzieck ie­
go“ . 18,40 — R ecita l sk rzypcow y
19.00 — M uzyka i ak tualności. 
19,25 — A udycja  sportow a. 19,50
— „S łow niczek  m uzy czn y “ . 20,20
— R eportaż  lite ra ck i. 20.40 —
„Z p iosenka i m elodią przez 
św ia t“ . 21,50 — T ydzień  m uzyki 
n iem ieck ie j. 22,10 — F elie ton .

P ro g ra m  lo k a ln y . 5,25 — A udy­
cja  d la  w si. 17,30 — C odzienny 
p rzeg ląd  w ydarzeń . 18,00 — A u­
d y c ja  lite ra ck a .

K olarze polscy
przed W yścigiem  Pokoju

Długi okres starannych 
przygotowań naszych kola­
rzy do VII Wyścigu Pokoiu 
został już właściwie zakon« 
czony. Do rozpoczęcia tmpre 
zy pozostało niewiele dni. 
Kolarzy naszych czeka w 
tym roku ciężka walka, gdyż 
Wyścig będzie trudniejszy 
niż w latach poprzednich. 
Zgłosiło się bowiem 21 
państw, które przysyłają do 
Warszawy reprezentacje skła 
dające się z najlepszych k o­
larzy - amatorów. Zapowie­
działy start bardzo silne na­
rodowe ekipy Francji, Włoch, 
Belgii, Danii, Wielkiej Bry­
tanii i Indii. W tegorocznym 
Wyścigu Pokoju po raz 
pierwszy bierze udział dru­
żyna radziecka, której człon 
kowie, to najlepsi kolarze 
zeszłorocznego wieloetapowe 
go wyścigu Moskwa — Char 
ków — Mińsk — Moskwa 
(2573) km). Równie pilnie jak 
nasi kolarze przygotowywały 
się w tym roku do Wyścigu 
drużyny NRD (zeszłoroczny 
zwycięzca zespołowy) Cze­
chosłowacji, Bułgarii, Ru­
munii, Węgier i Albanii.

P rzy g o to w an ia  ek ip y  polsk iej 
w łaściw ie rozpoczęły  się n aza ­
ju trz  po zakończen iu  zeszłorocz­
nego W yścigu.

P ostanow iono  d ru ży n ę  polską 
n a  VII W yścig p rzygotow ać d łu ­
gofalow ą pracą , o p a rtą  o p rze­
m yślany p lan  Toteż pow ażn ie j­
sze k ra jo w e  im prezy  ko la rsk ie  
ub ieg łego  ro k u  b y ły  organizow a 
ne z m yślą o sz u k an iu  now ych 
ta len tów , aby  móc w yłon ić licz 
lie jszą  niż ub iegłego ro k u  g ru ­
pę k a n d y d a tó w  do rep re zen ­
tac ji i poddać ją  o strem u  t r e ­
ningow i.

K olorze nasi w zięli u dzia ł w 
wielu pow ażnych  im prezach , k tó 
•e d o sta rczy ły  n iem ało  m a te ­
riału  o b se rw acy jnego . Jeździli 
w 4 etapow ym  w yścigu CWKS, 
7 -etapow ym  w yścigu ..D ookoła 
W arm ii i M azur“ , 4-etapow ym  
w yścigu  górskim , w m istrzo ­
stw ach  gó rsk ich  Polski i w resz­
cie w  12-et.apowym ciężk im  w y ­
śc igu  „D ookoła P o lsk i“ na tra s ie  
2400 k ilom etrów .

P ierw szą  tego roczną kon tro l- 
ą ..próba s ił“ s ta ł się wyścig 

na p rze ła j o m istrzostw o  Polski, 
k tó rego  rew e lac ją  o k azał się 19- 
le tn i E lig iusz G rabow ski (G w ar­
dia — W arszaw a).

Z im ą k o larze  n ab ie ra li k o n ­
dyc ji w  Z akopanem . M arszobie- 
gi, n a r ty , łyżw y, tro c h ę  jazdy  
na row erze , a p rzede  w szystk im  
dużo g im n asty k i ro z lu źn ia jące j 
m ięśnie. O sta tn im , najp o w ażn ie j 
szym  e tap em  p rzygo tow ań  sta ł 
r;ię obóz tre n in g o w y  w  G łucho­
łazach. na k tó ry  zak w a lifik o w a­
no 24 kolarzy .

T u  om aw iali zagadn ien ia  t a k ­
ty czne  jazdy zesoołow ei i usil
nie tren o w ali na tam te jszy c h  
p ięk n y ch  szosach. N a zakończę- 
u e  obozu tren in g o w eg o  odbvłv  
■:'S trz y  w yścigi k o n tro ln e , p il­
nie obserw ow ane przez Rade 
T ren e ró w  i r .u ^ d s ta w ic ie li k ie ­
row nic tw a GK K F.

W w yścigach  t.vch w prow adzo 
na p rostą , ale ja k  się później 
okazało  n ieca łk o w ic ie  słuszna 
p u n k ta c ję . K o le jność  na m ecie 
p u n k to w an o  od 24 do 1 ok t 
P o n ad to  p ierw szych  sześciu 
o trzym yw ało  doda tk o w e w ko 
’e lności od 6 do 1 punktów .

P u n k ta c ja  ta  je d n a k  n ie  
uw zględn iała  w ysiłku  p rzy  ro z­
g ry w an iu  w yścigu  ..na szyb­
kość“ co ta k  w ażne. K ola­
rze ty lk o  p ilnow ali się na  tra sie

i „ łow ili“ p u n k ty  za m iejsca  na 
m ecie.

To, że nas i k o larze  w o sta t­
n ich  w yścigach  e lim in acy jn y ch  
osiągali n isk ie  szybkości p rze­
c ię tn e  n ie  je s t  pocieszające, ale 
n ie upow ażn ia  do żad n y ch  w nio 
sków . P ra w d ą  Jest, że na po­
dobnych  w yścigach  k o n tro ln y c h  
k ad ry  NRD, C zechosłow acji, 
B ułgarii i R um unii szybkości 
p rzec ię tn e  by ły  znaczn ie  lepsze. 
Ale p am ię ta jm y , że n a  szybkość 
p rzec ię tn ą  sk łada  się w iele czyn 
ni ków. N aw et na te j sam ej szo­
sie, w ty m  sam ym  uk ład z ie  sił 
z pow odu gorszych  w arunków  
a tm o sfery czn y ch  k o la rze  osiąga­
ją  Silniejszą szybkość. A p rze­
cież w yścig i e lim in acy jn e  naszej 
k ad ry  odbyw ały  się  w G łucho­
łazach  w  n ie sp rz y ja ją c y c h  w a­
ru n k a c h  a tm o sferycznych .

Na podstawie elim inacji 
oraz uw zględniając aktualna 
form ę kolarzy ustalono, że 
Polskę będą reprezentować 
w Wyścigu — Grabowski, 
Hadasik, Lasak, Klabiński, 
Królak, Wilczewski. Na re­
zerwowych wyznaczono — 
Ohwiendacza i Ulika.

Jaka jest forma naszych 
zawodników? Czy są dobrze 
przygotowani do tak  ciężkie­
go wyścigu? Czy nie zaw io­
dą naszych nadziei w walce 
z najlepszym i am atorskim i 
kolarzam i Europy? Pytania 
te staw iają sobie miliony en­

tuzjastów  Wyścigu. Trudno 
na nie odpowiedzieć. Jedno 
jest pewne. Przed żadnym  
Wyścigiem Pokoju kolarze 
nasi nie mieli tak  troskliw ej 
opieki, jak obecnie. N iewąt­
pliwie w koleżeńskiej, b ra ­
terskiej walce o pierwszeń­
stwo wykażą m aksim um  am ­
bicji, aby godnie reprezento­
wać sport Polski Ludowej. 
Na ich walkę spoglądać bę­
dzie caiy kraj,

J. C.

Kolarze ZSRR
s I o t I u I q

w W ?śskju Pokoju
WARSZAWA PAP. Ko­

mitet Organizacyjny VII 
Wyścigu Pokoju, „Trybu­
ny Ludu“, „Neues Deuts­
chland“ i „Rude Pravo“ o- 
trzymał od sekcji kolar­
stwa ZSRR zgłoszenie dru 
ż y n y  radzieckiej.

Drużyna ZSRR jest 21 
zespoleni zgłoszonym do 
VII Wyścigu Pokoju — 
Warszawa — Berlin — 
Praga.

Grupa kolarzy polskich na trasie eliminacji
CAF — fot. Sl. Wdowiński

W sobotą i niedzielą
walczą siatkarze Gwardii

o  m i s t r z o s t w o
Polski

Ju tro , tj. w sobotę, dn ia  24 
kw ie tn ia  br. 1 w n iedzielę, w 
hali spo rto w ej przy  ul S łow ac­
kiego w e W rzeszczu, odbędą 
się zaw ody p iłk i sia tk o w ej k la ­
sy w ydzie lonej m ężczyzn z u- 
działem  d ru ży n  G w ard ii G dańsk, 
G w ard ii W arszaw a. AZS G liw i­
ce i CW KS W arszaw a.

W pierw szym  dn iu  zaw odów , 
tj w sobotę  o godzin ie 17 sp o t­
k a ją  się ; G w ard ia  G dańsk  — 
G w ard ia  W arszaw a i AZS G li­
w ice — CWKS W arszaw a.

W n iedzie lę  zaw ody rozpoczną  
sie o godzin ie  11. W d n iu  tym  
r,rać będą: G w ard ia  G dańsk  —

ęW K S  W arszaw a i G w ard ia  
W arszaw a — AZS G liw ice.

S p o tk an ia  zap o w iad a ją  się  n ie ­
zw ykle ciekaw ie , gdyż w  o b u  
zespołach w arszaw sk ich , to  je s t  
w G w ard ii i CW KS g rać  będzie
k ilku  re p re z e n ta n tó w  Polski.

Skład bokserów NRD
Pierwsza reprezentacja 

NRD w boksie, która w al­
czyć będzie 25 bm. we W ro­
cławiu z Polską, w ystąpi w  
składzie: Brien, Schultz,
Sahm, Schroeter, Guth- 
schmidt, Caroli I, Geserick, 
Langhammer, Robak, Nitz- 
schke.

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
Drobnych Usług Remontowych 

S o p o t ,  ul. Bieruta 4-6, tel 522-89 
w y k o n u j e :

rem o n ty  I p rzebudow y , ro b o ty  zabez­
p iecza jące  (k ra ty  p iw niczne, ok ien n e , 
drzw iow e,, robo ty  w yburzen iow e 
i rozb ió rkow e, k ry c ie  dachów  oraz  
usługi z zak resu  ro b ó t: m u ra rsk ich , 
be tonow ych , c iesie lsk ich , ty n k a rsk ic h , 
zd u ń sk ich , Ś lusarsko-kow alsk ich , de- 
k a rsk o -b lach a rsk ic li, h y d rau liczn y ch , 
s to la rsk ic h , e lek try czn y ch  i m a la r­
sk ich . 767-K

OBWIESZCZENIA
Komisja likw idacyjna Prac. Kasy Za­

pomogowo-Pożyczkowej Z w. Za w. Prac. 
Handlu przy b. Central: Ogrodniczej — 
Gdańsk Nr rej VXH/1430 ogłasza likw i­
dację Kasy. Wszelkie pretensje należy 
zgłaszać do wymienionej komisji na adres 
Ogrodniczy Zakład Handlowy, Gdynia, ul 
Śląska 76. barak  22 B, w term inie dwóch 
tygodni od daty ogłoszenia. 692-K

Zarząd Ośrodków Akademickich — Ek­
spozytura w Gdańsku, zaw iadam ia zain te­
resowane przedsiębiorstwa i instytucje, że 
zgodnie z Uchwałą Prezydium  Rządu Nr 
02 i z dnia 12 sierpnia 1953 r. (Monitor 
Polski A-77 z 1933 r.) w spraw ie zarządu 
i właściwego w ykorzystania domów aka­
demickich i in ternatów  młodzieży szkół 
wyższych, nie będzie kw aterow ać w okre- 
się w akacji osób, nie upraw nionych w y­
mienioną uchwałą do zamieszkania w do­
mach studenckich. 2592-G

PRACOWNICY POSZUKIWANI_________
Kierownika stołówki w Gdyni, kierownika 
żywienia zbiór, we Władysławowie, 2 bu­
fetowe we Władysławowie zatrudni O.Z.R. 
przy PP  i UR „A rka“ w Gdyni. Reflektuje 
się na siły posiadające pełne kw alifikacje. 
W ynagrodzenie wg zasad pracowników 
OZR. Zgłoszenia przyjm uje dział kadr 
w Gdyni, ul. W aszyngtona 34/36. 761-K
20 strażników straży przemysłowej, oraz 
10 strażników straży p-pożarnej zatrudni 
od zaraz Stocznia Północna w Gdańsku, 
Zgłoszenia osobiste w dziale kad r Stoczni 
Północnej, 749-K

l inżyniera oraz techników budowlanych
wysokokwalifikowanych na stanow iska 
kierownicze, 20 murarzy do pracy w Gdań 
sku i w terenie pow. gdańskiego, jednego 
wysokokwalifikowanego st. montera na 
roboty w odno-kanal. przyjm iem y od zaraz. 
Płaca wg układu zbiorowego w budownic­
twie. Zgłaszać się w dziale kad r BPP w 
Pruszczu Gdańskim , ul S talina 11, tel. 
346-92 737-K

Projektantów, asystentów, kreślarzy elek­
tryków oraz projekt:: ni ów instalacji sani­
tarnych zatrudni Gdańskie Biuro P ro jek­
tów Budownictwa Przemysłowego, Gdańsk, 
ul. G arncarska 23 .  760-K
Robotników niewykwalifikowanych do
prac akordowych na terenie tró jm iasta 
zatrudni natychm iast Sp-nia Pracy Robót 
Morskich i Drogowych im. L. Waryńskiego 
w Gdyni, ul. Migały 26/28. 754-K

Inżyniera - hydroteehnika lub technika
z długoletnią praktyką przy robotach wod­
nych przyjm ie od zaraz Spółdzielnia im. 
L. W aryńskiego w Gdyni, ul. Migały 26/23. 
W ynagrodzenie zgodnie z układem zbioro­
wym w budownictwie. 708-K

Tokarzy wysokokwalifikowanych oraz 
strażników straży przemysłowej zatrudni 
natychm iast Stocznia G dańska Kandydaci 
winni zgłaszać się w sekcji przyjęć przy 
ul. Jana z Kolna nr 31. 700-K

OGŁOSZENIA DKOBNF

DYREKCJA KwidzyA- 
sld ch  Z akładów  T e re n o ­
wego P rz em y słu  M ate­
r ia łó w  B udow lanych  w 
K w idzynie  un iew ażnia  
zagub ioną p ieczą tk ę  o 
tre śc i: „K w id zy ń sk ie  Za 
k ład y  T erenow ego  P rz e ­
m ysłu  M ateria łów  B udo 
w lanych . P rz e d się b io r­
stw o P ań stw ow e w Kwi 
dzvnie, ul. D w orcow a 
12“ . 657 -K
M ILLER S tan isław , E l­
bląg, Ja śm inow a 4/2, 
zgubił p rzep u stk ę  w y ­
dan ą  przez EFU K .

1240-P
KUPIM Y siln ik  e lek ­
try czn y  2 fazow y, 220 V, 
900 obr., 0,5 KW  w  do­
b ry m  s tan ie . H urto w n ia  
Z ie la rsk a . G dańsk , Sze­
roka 121/122. te l. 241-07.

2559-G

ZGUBIONO k a r tę  m el­
dunkow a w ydana przez 
PGRN W iśnia M ała na 
nazw isko  S tru z ik  W an­
da, E lbląg, ul A rm ii 
C zerw onej 40 1227-p
ZGUBIONO d o k u m en ty : 
leg ity m ację  służbow ą z 
p rzep u stk ą , lee 'tvm ac,ię  
zw. zaw. n r  355364 na  
nazw isko  Bacia Józef, 
E lbląg. S łoneczna 19 
m. 3 1.328-P
ZAW ADZKI Józef, zam . 
K aczynos IV, pow. M al­
bo rk , zgubił k a r tę  m el­
dun k o w ą w y d an ą  przez  
PGRN w Z adziszn ikach . 
Z nalazcę  proszę o zw ro t 
za w y n agrodzen iem  na  
w yżej w ym ien iony  ad ­
res. 1326-P
KOŁTU Ń SK I Z ygm unt, 
E lbląg, Szucha 17, zgu ­
b ił p rz e p u stk ę  Z ak ła ­
dów M echanicznych.

1339-P
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